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ZASŁUGA DLA OJCZYZNY JEST JAKO ZIARKO, KTO 
OBNOSI TO ZIARNO W RĘKU i WSZYSTKIM POKAZU­
JE. WOŁAJĄC: OTO JEST ZIARNO WIELKIE, TEDY 
WYSUSZY JE l NIC Z NIEGO NIE OTRZIMA.

A d a m  M ick iew icz .

Przed
K a n d y d a c i  n a  p l a c u  w y b o r c z y m

ostra walko o s a m ;  stolicy
Listy narodowo-r«dykalne w 14 okręgach

Pierwszy okres w yborów  sam o­
rządow ych ju ż  został zakończony. 
W  środę punktualnie o g. 14-ej 
dr. W ecsiie zakończył przyjm ow a­
nie list wyborczych. Walka 
jak  widać z wysuniętych kan­
dydatur najzaciętsza będzie 
w stolicy

R U C H  N A R O D O W O -  
R A D Y K A L N Y

Największe zainreresowanie opi 
nii budzi udział w w yborach ru­
chu narodowo - radykalnego. Wy 
staw ienie przez narodowo -  rady­
kalny kom itet list w 14 okręgach 
zostało przyjęte przez społeczeń­
stwo W arszawy z niezwykłą sym­
patią, K&rej dow ody p ię liśm y  
również w redakcji.

Otrzymaliśmy szereg telefonów

Mamcarza (nauczyciel), 
sławskiego. Sobolewskiego 
fe rzy ), Tom aszewskiego, adw. 
Kohna, Piątka z Klubu Demokra­
tycznego, b. senatorową Flesza- 
rową, płk. Grzędzińskiego, Kule­
szę, z prac. um ysłow ych: A ndiu - 
szkiewicza, Szymańskiego.
S T A R Z Y  D Z I A Ł A C Z E

S .  N .
Stronnictw o N arodow e wysta­

w iło listy swe we wszystkich o - 
kręgach. K andydują m. innym i: 
red. G iertycn, dr. Załuska, ks. 
Troskowbki, adw. Trcjdos, adw 
Borowski, dr. Tadeusz Bielecki 
(w  okr IV ), Janusz Rabski, Sta­
nisław Wilczyński, mgr. Kański b. 
w ojew oda Dębski, M ieczysław 
Niklewicz, K arol W ierczak, ks.

i listów  od naszych Czytelników, j Krygier, Aleksander Dem idecki, 
w yrażających  radość z powodu ’ l^k- Jodko, A leksander Górecki, 
złożenia narodowo -  radykalnycn Halina Podczaska.
list.

. W szyscy stw ierdzają, żć ruch 
narodowo -radykalny będzie mógł

W śród tych 200 kandydatów na 
radnych stolicy znajdujem y 36 
robotników. 34 rzem ieślników, 22

wreszcie doprow adzić dc ooży- .k u pców , oraz 112 przedstawicieli

K rze- i (Stronnictw o Pracy, Z jeanocze- 
(szo- nie Zaw odow e Tolskie —  Z Z P , 

hallerczycy i inni). Na listach tych 
figurują jako kandydaci m. in. 
adw. Kazim ierz Ujazdowski, w i­
ceprezes zarządu w oj. Stronnictwa 
ludowego, gen. Jan Branicki, 
red. Fr. K w ieciński dyr. A ntoge- 
nes Pawiikiew icz, adw. Steian 
Kaczorowski, płk. Bystran, w ła­
ściciel fabryki m ydła A dam czew ­
ski i dr L. Pękostawski.

B L O K  Ż Y D O W S K I
Żydzi idą w  5 grupach. Ogotno 

żydow sk  B lok Narodow y, do któ 
lego  należą: Ogólni Syjoniści (El 
Liw noth) „A gu d a“ , „M izrahi“ , 
Rewizjoniści, Syjoniści -  Pańs„- 
u ow cy , „W izo“ , Tora -  W eaw o- 
da, Poalej -  A judas Izrael, Zw ią­
zek K upców  —  Centrala, grupy 
rzem ieślników i drobnych kupców 
oraz grupy inteligencji pracującej. 
Blok wystawia kandydatów w  8 
rejonach.

Żydow ski Bluk Dem okratyczny, 
w skład którego wchodzą K. C. 
Org Syjon  -  Prawica, Związek 
K obiet Żydow skich  (I.F .O .) oraz 
i zemieślnicy syjonistyczni. Blok 
dem okratyczny wystawia kandy­
datów w  8 obw odach wyborczych.

Blok „B undu" i Zw iązków  Za­
w odow ych.

Blok Poalej -  Syjon  —  Le. Sejc 
Poza tym zgłoszono listę m iesz­

czańskiego Żydow skiego Bioku 
Gospodarczo -  Soołecznegr.

L I S T Y  D Z K J E
Zgłoszono również kilka list

w olnych zawodów , jak adwoka­
tów. lekarzy, inżynierów, nauczy­
cieli, oficerów  W ojsk Polskich w 
stanie spoczynku, urzędników pu­
blicznych i prywatnych, kilku 
księży. *

Przeważają w ięc na czołowycB 
m iejscach starsi działacze Stron­
nictwa N arodowego, wyraźnie 
trak  natoftnbśt m łodszego pokole­
nia.
S T R O N N i r T W O  P O L A C Y

Skromnie wystąpiło Str. Pra­
cy, gdyż tylko w  6 okręgach, azikich, które zyskały już nazwę 
Listy noszą nazwę C h rzcścija i- dst „słodkich ". Na czele jednej z 
so -  N arodow ego Bloku Pracy nich kroczy właściciel dancingu

„C ale  C lub" p. Zyckh Drugą listę 
, dziką" prowadzi p. Wedel.

Poza tym puwstała lista prze­
m ysłowców Wy mienione są na­
zwiska kardydatow  pp. F Dofcra- 
nieckiego, Dudy, Sasima, red. Ja­
nowskiego i innych.

W  P O Z N A N I U
W  Poznaniu zgłosiły listy kan­

dydatów  do rady m iejskiej trzy 
ugrupowania: Ozon, Stronnictwo 
N arodowe i PPS.

Poza tym w okręgu V M  Łazarz 
zgłoszono listę N arodowo -  Ra 
dykalną. Na czele listy stoi p. Sta­
nisław Kasznica, apl. adwokacki, 
Przybylko robotnik i Budziak 
przem ysłowiec b. więzień Berezy. 
Zgłoszenie listy narodowo -  rady­
kalnej w yw arło w  Poznaniu w iel­
kie wrażenie.

Czy „likundHia” lóż masońskich!
N o w y  trick m asonerii

Ostatnio w  W arszawie rozeszła 
się pogłoska jakoby do komisa­
riatu Rządu na m. st Warszawę 
w płynęło pismo, zawiadam iające 
o uchw ale lóż masońskicn rytu 
szkockiego „daw nego i uznane­
go", Która zobowiązuje wszystkie 
loże tego obrządku do zlikw ido­
wania w  jak najkrótszym czasie 
dziaialności.

Ma to być jakoby zdecydowane 
w  obaw ie przed represjam i jakie 
groziłyby masonerii w  razie wpro

wadzenia w życie dekretu anty- 
masonskiego, który zapowiedział 
min. K w iatkow ski w  swej dru ­
giej m ow ie katow ickiej.

Dotychczasow y sKład personal­
ny lóż i obrządek pozostałby na­
dal tajemnicą, —  Loże złożyłyby 
tylko zawiadom ienie czynników  
urzędow ych o sw ej likwidacji.

Jak dotychczas brak defin ityw ­
nego potwierdzenia powyższej 
wiadom ości.

A re s zto w a n ie  w  Bukareszcie
Przywódcy Żelaznej Gwardii

BU KARESZT, 3. 11. K ola m ia­
rodajne potw ierdzają wiadom ość 
o a iesztow an iu ' jednegu z g łów - 
nj ch przyw ódców  organizacji 
„G w ardii Żelaznej" ks. A leksan­

dra Cantacuzino.
Książę, który by] obok  Cod­

reanu najbardziej eksponowaną

osobistością wśród dziataczy
„G w ardii Żelaznej" został aresz­
tow any w  dniu 27 październik?. 
Ma on odbyć karę 9- ciu lat w ię­
zienia z m ocy w yroku trybunału 
nadzwyczajnego w  Bukareszcie za 
próbę zakłócenia porządKu i  
działanie przeciw ko ustrojow i
państwa.

Sorawe żvdów z  P J s k  w Niemctech
W Berlinie rozpoczęły sie poi- j sprawie zamieszkałych w  Niem - Pod obu tymi poselstwami wzno **0'c. ćdzyskania~węgtorskicih te 

sko -  niem ieckie roKowania « ’ r-rar-y,  ^  _i------u mzś^ir ..........................w j czecn żydów , obywateli polskich 
Ze strony polskiej biotą udział 

w  rokowaniach: naczelnik w y -
dz.ału MSZ. B. Samborski, na­
czelnik wydziału M. S. Wewn. J.

i Sawicki, pierwszy sekretarz am - szedł pod poselstwo polskit, na 
basady w Berlinie H. Kraczkie-

2*o p n  b u d ow ie  
o tw o r z y łe m  m ój 
magazyn kapeluszy 
przy ul. ZN.-Świat

5 3

wicz oraz T. Pilch radca hand • 
Iow y przy ambasadzie w  Berli­
nie.

dzenia W arszawy.
Lista narodow o -  radykalna 

skupia przeważnie elem ent m io­
dy, w ielu robotników  i kupców.

Na pierw szych m iejscach wid­
nieją następujące nazwiska: Kur­
cyusz, Pęczkowski, Prószyński,
Czerwiński, Suchodolski, PlamcW 
ski, Szpenich , Bakon, Sylw estro- 
wicz, Czapiński, Dmowski H /że - 
wicz, Szteiner, Czarkowski. .
O Z O N  N A  P R Z Ę D Z Ę

W najw ygodniejszych  warun­
kach był naturalnie Ozon. To też 
pierwszy złożył listy wyborcze 
pod firm ą N arodow o - Gospodar­
czego Kom itetu Samorządowego.
Listy te otrzym ały we wszystkich 
okręgach N r. 1,

Na czele list stoją następujący 
kandydaci:

P rof. H. M ościcki, prof. K. W ó j­
cicki, reictor W. Jastrzębowski, ks. 
prałat Kępiński ks. prałat l l i l -  
chen, adw, F. Paschalski. płk.
Dąbkowski, płk. Rusin, adw. Sko- 
czyński, p ro f. Pniewski, dyr. gnn 
nazjum Giżycki, dyr gimn, W.
Szachtm ajerowa, b. min. K Tysz­
ka, generałowa Z. Berbecka, pre­
zes F. M rozowski, prezes Z AST.
Sliwicki. prezes A . Dąbrowski, 
prezes pik. Kamiński, dyr. BGK. 
pik. Garbusinski, adw Orlański 
prezes M ieroszewicz, prezes S.
Stasiński, prezes Urbański prezes 
A . Lipczyński, prezes A. Menzei 
prezes N ow icki, sętzi? W . IJcro- 
dyński, notariusz W . Roman, H 
Sobotow a, ks- Golędzincwski, ad­
wokat GrzanKowsKi, adw. Kiers- 
nowski, inż. W idawski, prezes S.
Z iu iń sk . w iceprezydent m. W ar- D e c y z ja  sąd u  a rb it ra ż o w e - ’ n ież  w  im ię  tego  sa m e g o  h a - 
szawy Graba -  Łęcki. n ie m ie c k o  -  w ło s k ie g o  w  sła  sa m o sta n o w ie n ia  n a ro -

DWÓJKA PPS u W ie d n iu  u s la liła  n ow ą  gran i d ó w . T y lk o , że , 'ted y  d z ; w o -
1\ S. tak wycelow ał, aby „ra-i Wę g jc r s k 0 _ c z e c h o s ło w a c -  ląg  teu tw o rzy li w y zn a w cy

d /e jn ym  zwyczajem  otrzym ać li- j j ak  w v m i{a  z k o m e n ta rzy  lib era lizm u , d z iś  tw orzą  go  
stę nr. 2. Listę tę wystawiono w gra n jca  ta zos ta ła  u sta lon a  w y z n a w cy  r a c jo n a liz m u , k tó 
17 okręgach w yborczych (z w yjąt ^  zasa(j aCh e tn o g r a fic z n i d i .  rzy p o w in u ib j le p ie j z d a w a ć  
kiem 10), j D ęclziom y w c h o d z il i  w so b ie  sp ra w ę  z r e a ln y ch  w a -

Z  ramier : >PS., K lasowych zasada  ta zosta ła  ś c i - ,  ru rk ń w  p o lity c z n y c h .
Związków Zawodow ych i Klubu j j e S k o n a n a  w  p ra k tyce , N on sen sy  trw a łe  b y ć  n ie  
Demokrat. złożono listy kan- R zeczą  o  w ie le  b a rd z ie j is to t- ( m og ą . Z a ła tw ie n ie  w ie d e n - 
dydackie. Na listach tych znajdu- ną j est ło , n a w e t n a jb a r - : sk ie  g ra n ic  W ę g ie r  i C z e ch o - 
ją  się nie tylko czynni działacze c|zlt>j s p ra w ie d liw a  re a liza c ja  s ło w a c ji  s ta je  s ię  za rzew iem  
PPS., związków zawodowych za sa dy  e tn o g r a fic z n e j d o p r o -  n o w y ch  n ie p o k o jó w , d a lszy ch  
(zw łaszcza sam orządowych oraz w a d z iła  d o  n on sen su  p o lity cz  ■ tarć. C z ę ś c ic w c  m uszą z d a - 
użyteczności publicznej), Klubu n ego, g o s p o d a r c z e g o , s t r a t ę - ! w a ć  so b ie  z tego sp ra w ę  n a - 
Dcm okratycznego, ale również oJcznego. B o  ja k ż e  in a cz e j j w et c i ,  k tó rzy  ten n on sen s 
pracow ników  um ysłowych oraz m ożn a  n a z w a ć  s tw orzen ie  s tw o rz y li, n ie  u d z ie la ją c  w y -  
nauezycielstwa. | d łu g ie g o  p a sa  o  s z e ro k o ś c i 50 ty czo n y m  p rze z  s ieb ie  g ra n i-

Z czołow ych nazwisk znajduje- k ilo m e tró w , p o z b a w io n e g o  c o m  w ła sn e j g w a ra n c ji , ja k  
my b. posłów  Arciszewskiego, Za- m iast i k o le i. i °  p o c z ą tk o w o  p r z e w id y w a -

W  im ię  w ię c  b e zm y ś ln ie   ̂ n o . 
s to so w a n e g o  h asła  s a m o s U - ;  S k ra w e k  R u si P rz y k a rp a c

c f t u y n . i a  m a n lfe s u c ia  w  Budapeszcie

(m y zdubyi wspólne < rankę
w d ł a l a  P o l a c y  i W ę g r z y

BUDAPESZT, 3. I I . Z powodu 
przyłączenia terytoriów  węgier­
skich do W ęgier, w czoraj w ieczo 
rem odbyły się wspaniałe mani­
festacje . W Budapeszcie kilku­
nastotysięczny tłum przeszedł

sła przem ówił prezes federacji 
stowarzyszeń polsko - w ęgier­
skich hr, Szecheny.
P R Z Y J A Ź Ń  F O L S R O  

w r I E R i  J !
Przyjaźń, jaką darzy nas wiel

ułicai i miasta na zamek, gdzie narOJ polski nigdy m e ujaw' 
m anifestował przed gmachem np a s ję w takiej mierze, jak w 
prezydium rauy m inistrów i tych ostatnich tygodniach. Mów- 
zamkiem królewskim. ca w imieniu całego społeczeń-

Następnie tłum przesz „Jt ^ d ^ g t wa  wyraził w dzięczność za po 
poselstwo Niemieckie f Włoskie. Darc;e Sprawy w ęgierskiej, koń- 
gdzie wyraził podziękowanie za CZąC swe przem ówienie słow am i: 
poparcie sprawy węgierskiej. Przepełnia nas dziś radość z po

szono gromkie okrzyki. CIH L- rytoriów  i jednego miliona na- 
MY WSPÓLNEJ R i1 NICY gj,ych braci z C órnych Węgier, 
POLSKO - W IG IE R SK IE J",

Następnie o godz. 1-szcj w 
nocy w ielotysięczny tłum po-

N I E  U S T A N I E M Y  
W  W a L C E

ta M ościckiego, marszałka Smi ■ 
głego-Rydza, A rm ii Polskiej i 
ministra Becka

N I E r J K  i ,Y J A  
W E < H  Y

Do m anifestantów przem ówił 
krótko poseł R. P. Orlowoki, dzię­
kując za tak serdeczne objaw y 
sym patii dla Polski. P . Orłowski 
podkreślił, że życzeniem Narodu 
Polskiego jest sąsiadow anie z  
W ęgram i.

Następnie poseł polski wzniósł 
okrzyk na cześć W ęgier, na co 
odpowiedzią były grom kie ok izy-

PAMtETAJ 
O BEZROBOTNYCH 

NARODOWCACH

czele pochoau niesiono sztanda- zuPe*n8 b0 “ lc  ma” ' tic8zcz*
ry wszystkich sto ;ar yJteń  spo współ.„ej granicy z rolską , tej

wspólnej granicy domagamy się
dziś i dom agać się je j będziemy

ki na cześć Polski.
Po odegraniu hymnów polskie­

go i w ęgierskiego grupy m anife­
stantów przeszły do Pesztu, gdzie , 

. . do brzasku przechodziły ulicam
■ adcśc nasza nie ,tst jednak m jasta> m anifestując radośnie.

łecznych i pochodnie.

N A  C Z E Ś Ć  P O L S K I twardo, dopóki jej, n ie osiągnie-
W chwili, gdy tłum zatrzymał my. 

się przed poselstwem, przed j Po tych d ow a cb  tłum chórem 
gmach poselstwa wyszedł poseł w oła ł: Chcemy w spólnej granicy 
R. P. Orlowsk ow acyjnie wita- polsko-w ęgierskiej, pcczem  wzno- 
ny przez m anifestantów, do po- szono okrzyki na cześć prezyden-

w n e  b ł ę d y

rembę, Dubois, Kłuszyńską. b 
min. Ziem ięckiego —  dalej Zda­
nowskiego, Baranowskiego (prac 
m ie jscy ), red. Niem yckiego, adw.
G arlick .ego, Raabego, S y n o w ie c -   ___     .
kiego, T ułodzieckiego ( Z N P ) ,1 r z o n o  r ó w n ie ż  n on sen s  r ó w -  * s ło w a c k o  -  k a rp a to  ~ ru sk im

jest za m a ły , b y  z a p e w n ić  je  I słu szn ą  za to o d p o w ie d z ia l -  
go  m ie sz k a ń co m  w a ru n k i u osć  są N ie m cy . D z iw ić  się 
n o rm a ln e g o  b y to w a n ia , a le | w ię c  w y p a d a , że  p o lity k a  n ie 
d os ta teczn ie  d u ży , by  stać się m ie ck a , k tó ra  tak  w y ra ź n ie  
o g n iw e m  m e p o k o ju  i in tryg , s o b ie  zd a w a ła  sp ra w ę  z  n ie - 
I tu zn o w u  p o p e łn io n o  d a w - n o rm a ln o ś c i d a w n e j C z e ch o - 
ny b łą d  tw ó r c ó w  T ra k ta tu  w  s ło w a c ii  stw arza  n ow ą  je sz cz e  
S a in t G crm n in . T a k  ja k  b a rd z ie j n ie n o rm a ln ą . P o lity -  
p rze d  la ty  tak i o b e c n ie  tw o - k a  n ie m ie ck a  p o w in n a  z ro zu  
rzy  się  z R usi P rzy k a rp a cu  ej m ieć , że  je ś li N ie m cy  ch cą  
o g n isk o  p r o p a g a n d y  u k ra in - n a p ia w d ę  p o k o ju  w  E u ro p ie  
sk ie j. n a  w s c h ó d  o d  sieb ie  p o ło ż o -

, n e j to n ie  p o w in n y  tw o rzy ć  
N ie  w c h o d z ą c  w  m e r y o r y -  n o w e g 0 0 gn:s,ka, k tó re  ła tw o  

czn ą  o ce n ę  .u k r a in u m u  tr /e  ^ . b u ch n ą  ̂ VlOŻt
ba s tw ie rd z ić  je d n ą  rzecz m e  ______ __________ m  M
w ą tp liw ą . W  d o b ie  d ? is ‘e j -  t ) ia P o lsk i sy. u acja  w y tw p - bardujące obrzuciły
sze j ru ch  u k ra iń sk i jest u z y -  rzon a  p rzez  a rb itra ż  w i e d e u- !
w a n y  ja k o  d y n a mi t  p rze z  ^bi je s t  n ie  d c to le r o v  ania. 
w szystk ie  c z y n n ik i, k tóre  Ę °  -a p o k o ju  i n i m o -
ch cą  m ię d z y n a r o d o w e g o  w y -  że  d p p u sem  d o  tego , b y  na 
b u ch u . P o z tis ta w ia ja c  R uś g ra n icy  je j  tw o rz o n o  n o w e  , _
P r z y k ? m a c k ą  p rzy  C z cch o s ło  o g n isk o  w o jn y . I Przewidywany nrzebieg

Narodowcy
hiszpańscy

zwyciężają
SALAM AN CA, 3, 10. Kom uni­

kat powstańczej kwatery głów nej 
z 2 listopada: wojsKa powstańcze 
poczyniły dalsze znaczne postępy 
na froncie E bro( przezw yciężając 
na wszystkich prawie odcinkach 

j rozpaczliwy opór nieprzyjaciela. 
W  ręce ich  wpadły ważne, ze 
strategicznego punktu widzenia, 
pozycje na północny wschód od 
Sierra Pandols oraz m iejscow ość 
Mora de Ebro. Kilka m isiów  nie­
przyjacielskich  na Ebio znajduje 
się w zasięgu ognia artylerii po­
wstańczej.

Oddziały rządowe, co fa ją ce  się 
pozostawiły na polu bitwy przesz­
ło 200 zabitych, wielu rannych 
oraz znaczne zapasy materiału 
wojennego.

W akcji bojow ej wojsk powstań 
czych wzięło wybitny udział lot­
n ictw o; prócz tego stoczyło ono 
szereg walk powietrznych, strą­
cając 13 sam olotów  nieprzyjaciel­
skich. Powstańcze samoloty bom -

bim bam i 
obiekty w ojskow e w W alencji, 
Alicante i Tarragone,

Przelotne deszcze
Przewidywany orzebieg pogody 

i w piątek: Chmurno z rozpogodzt-stosowanego nasia san » « - |  oa iaw eg  nusi l-rzy saipaL- , f oVl: a . p , n onuiuinu z
aow icnła s.v.orzuno nowj- dzi t i c j .  pozostawiony pray Pa6'  S t  ^ P'12051'1' ' ' *  J W ®  Polsk i polta i z jąc Uasne mann, m k js a m l p n d oIK r deszcz
„O i,g . P rzed  ,P . .  . O snyic CZ h „ S .O W ^ i „  . 0 1  J ™ ' ”  - 1 “  i l S S T ^  n ^ d .  . T n ^ n i M S ,i!«olą„
w  tra k ta c ie  w e rs a lsk im  s t w o - j t e ż  w  p r z y s z ło ś c i c z e c h o  - E u ro p y ,

Czynnikiem, który p o n o s i  l

10 stop. Umiarkowane wiatry po- 
I htoniowo - zachodnie i zachodnie. 

J> K . 'R a n o  mglisto.

)
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Andrzej Ptodowski

^cdrlefć 8G5pofóK?o psjranlcze!
Melioracja rzek -  osuszanie bagien -  nawadit.anie

4 . 8 0 0  H e k t a r ó w  n o w y c h  t ą k
Od dw óch lat na pograniczu ( R :żu , Orzyca, U latów U , Płodnwni j n e jfe io ry  dają 80— 100 kg. dosko-

poL«ko - pruskim  prow adzone są 
intensywne prace m elioracyjne 
Dotychczas cały  pas dolin rzek

i t  0 N t  t

L I S T O P A D Wscnód lachód

a - 3 7 1 6 -  4

A 1 » l Y t

A UGcitód fachdd

1 4 - 1 8 2 - 1 9

P I Ą T E K DI. dnia Ubyło

9 - 2 7 7 — 19

Dziś iw. Karola Borom. 
J u tro  św. Elżbiety

TEATR WIELKI: Dz ś premiera 
operetki Lehara „Miłość cygańska" 
z L. Messal w roli Ilony ł A. W ar'5 
Lem w  roli cygana - skrzypka. W 
innych - rolach: Fedyczkow .ka,
Szrpiterówna, Terenkoczy B cIku, 
Granowski i inni. Sensacja będzie 
występ B. Kurezmarewńczówny w 
roli mówionej.

TEATR NARODOWY: Dziś sztuka 
Feyert-Choppui: ’a n. t. ,,S mlcńsłwo” 
z Eichlerówną, Dulębą i Barszczew-

TEATR NOWYs Wieczorem do­
skonały ,,Zloty deszcz”  w reżyserii 
Zelwerowicza.

TEATR LETNI: „Jtan“  BuS-Fe-
ketego z Junoszą-Stępowskim i St. 
Wysocką.

TEATD POLSKI: O g. 8-ej „Papa 
Nikoluzos" Spyrosa Melasa z Kurna- 
kowiczem 1 Borowską.

TEATR MAŁY: „Rotfw iedżmy
się" w przekładzie Cwojdzuiskiego.

KAMERALNY: O g. 8.15 „GłęLla 
na Zim nej" Rylskiego z Adwento­
wiczem.

TEATR MALICKIEJ: Dziś .J a ­
poński rower’ ■ Chrzanowskiego.

TSATR ATENEUM: „Świętoszek" 
z Jaraczem

MALE QUI PRO QUO rewia „Nic 
ttie wiadomo" s Dymszą i Olszą na 
czele zespolił.

TEATR 8.15: Operetka „Księżna 
Czardaszka".

INSTYTUT REDUTY: o godz.
8.10 „Uciekła n i przepióreczka”.

i OSYJSKIF STUD.O DRAMA­
TYCZNE: „Wiśniowy sad" Czecho­
wa w reżyserii Sikiewicza. .

T E A T R  „M A Ł E  QU1 PRO QU O“
R ekordow ym  powodzeniom  cieszy 
się grana obecnie rewia p. t .: 

NIC NIE W IA D O M O ! 
Poszczególne numery tej rewii 
jak np. Sznycel. Podróże kształ­
cą, Adwokat i Tenor, Won i inne 
w koncertowym  wykonaniu Dym­
szy, Olszy, Kam ińskiej i Gros- 
sówny na czele całego zespołu 
w yw ołują haragany śmiechu i 

bezustanne oklaski.

KINA CrlRZESUjANSKJE 
talonu lcjs o Ciur ach d< zwoi myct 

dla młodzieży tel. 7.1I-Z5 
AS. „Szarża lekkie) brygady. 
HOLLYWOOD: „Zdobywcy Ma­

rok a”  ) rewia
ITALIA: „Masui lorda Biakeneya“ 
JURATA: „Czarny korsarz" oraz 

„Jej obrońcy".
KINO PARAFA ŚW AUGUSTY­

NA (Dzielna 41). „Kala-Nag"
<lNO PARAFII ŚW ANDRZEJA: 

,,P? eduktor szaleje".
KOMETA; „Perły i serce" oraz 

rewia.
JA R S : „Szczęśliwa 13” .

KINO MIEJSKIE (Hipptęczna 8)- 
„Maskarada".

PR 4Gń „Kurier carski" i rewia. 
PRASKIE OKO: „Znachor" i do­

datki.
ROM I „Ztut© w}osa“ .
SOKÓŁ. .Kurie- carski”  i „Pomy­

lony 'okator”.
STI1DIO: „Dziś caia Olimpiada",

„  WŁ, x> narodów* i „Swię a pięk- 
n*‘

r r T :  „Kobiety nad przepałAą\ 
b VIAl ■ „Port Artura”  4 „Marsz 

m Zaolzie''.

cy, Omulewa i Działdówkł był
terenem bagiennym , nie dającym 
gospodarstwu .narodow em u żad­
nych Korzyści. Stąd polska lud­
ność pograniczna —  ludność m a­
zurska cierpiała i nadal cierpi o -  
grom ną biedę. N ier-e lk ie , około 
tO -  hektarow e gospodarstwa nie 
posiadały praw ie żadnej wartości, 
gdyż większa część z nich .obejm o­
wała tereny błotnisto -  bagienne. 
Obszar pasa bagiennego, o którym  
mowa, obejm uje przeszło 30 tys. 
hektarów, w pow iatach: m akow ­
skim, przasnyskim, m ławskim  i 
działdowskim

Szczególne znaczenie posmdają 
prace m elioracyjne w  powiatach 
pogranicznych (przasnyski, m ław ­
ski, dzia łdow ski), z kzóiych  n a j­
lepiej zagospodarowany jest n ie­
wątpliw ie pow iat cfsiałdowski, 
przydzielony ostatnio do w o je ­
wództwa warszawskiego.

9 F Ó H  l U S M O i C l
K iedy z -inicjatywy prtzess 

spółki w odnej na Różu, drobnego 
rolnika Cześcika, przystąpiono ao 
regu lacji tej rzeki i osuszenia Da- 
gnistej doliny, obejm ującej obszar 
2100 ha, w łaściciele terenów, któ­
re miano poddać m elioracji, po­
c ię li się buntow ać. Urządzano 
kilkakrotnie naparły na Częścika 
gdyż „jeg o  śmierć m ogłaby jed y ­
nie powstrzym ać niedorzeczne a 
kosztowne prace". M im o jednak 
sprzeciw u m alkontentów, przy­
stąpiono do pracy, w edług planów 
sporządzonych w  roku 1927. D zię­
ki uregulowaniu i wvbi,tnemu po­
głębieniu koryta Kózu, który do­
tychczas rozlany by ł po całej do­
linie, tw orząc jedno w ielkie jezio­
ro, w yrw ano w odzie 211)0 ha zie­
mi, nie dającej dotychczas żad • 
nych gospodarczych korzyści. 
Z  pośród 210.0 ha odw odnionych 
terenów, całkow icie zagospodaro­
wano w  roku 1337 —  17 ha łąk, 
w roku bieżącym  zaś 300 ha, a na 
rok przyszły przew iduje się 600 
ha.

Gospodarcze efekty prac n iebo­
racy j nych radykalnie zm ieniły na- 
stroie wśród m iejscow ej lud"ośe». 
Prezes spó’ ki w odnej ne Różu jest. 
obecnie wśród okolicznych  gospo­
darzy osobistością nadzwyczaj p o ­
pularną.

N J 2 v / £ V P I 3 * Y E
K O R Z Y Ś C I

O ile dawm ej z zabagnionych 
łąk zbierano około 25 kg kwaśne­
go siana z ha, to obecnie przecięt

N O W E  
SUP3LRY

nałegą, a w ięc i droższego siana. 
Przy zakupach siana chłopi o- 
trzym yw ali daw niej około 3 zł. za 
kwintal —  obecnie zaś otrzym ują 
około 6.50 do 7.50 zł.

K oszty prac m elioracyjnych  i 
zagospodarowania ponosi w  40 
proc. państwo, w 40 proc. sam o­
rząd i w 20 p ioc. sami wieśniacy 
w  postaci bezpłatnej pracy przy 
m elioiacji.

Oto w yniki pracy m elioracyjno- 
w odnej w  pow iecie m akowskim , 
na rzece Róż, Podobnie przedsta' 
w ia się tempo pracy w innych p o - 
wiatacn. Tereny m eliorow anej d o ­
liny rzeki T łodow nicy  obejm ują 
obszar 6 tys, ha. Sama rzeka ure­
gulowana została na odcinku dłu­
gości 12 km. w  latach 1931-33, po­
zostałe zaś 16 km. aż do ujścia do 
rzeki Om ulew iv latach 3 937-38.

w i ę ź n i o w i e
P R z Y  P R a C Y

Inny rodzaj w ysiłków  podjęto 
na nizinie Szeroka Biel, gdzie pc 
stanowiono naw odnić tamtejsze 
łąki przy pom ocy specjalnych do- 
prow adzalników  z rzek Q rzyc i 
Om ulew.

N a terenach Szerokiej Bieli i 
niżmy rzeki P łodo wnicy zagospo­
darowano w  roku bieżącym około 
450 ha łąk.
-  Przy pracach m elioracyjnych 
rzeki O rzyc i je j dopływ u U ia- 
tówki, zatrudnionych było w ro­
ku bieżącym  500 więźniów, prze­
ważnie t. zw. „sam ogoniarzy", 
czyli skazanych za potajem ne pe- 
dzenie w ódki.

Koszt dziennej pracy więźnia 
w ynosił 35 gr., co  niew ątpliw ie 
w ysoce poraniło m eliorację. 
W ięźniowie zatrudnieni przy ro ­
botach, korzystali z w ielu  udo­
godnień Przede wszystkim zaś o - 
Łi zymywali lepsze życie, oraz m o­
gli bez żadnych ograniczeń pro­
wadzić korespondencję z rodziną.

Z R O B I O N O  r  t i Ż O  -  
r R Z E B A  J E S Z C Z E  

W J E C E J
Nie będę dalei podaw ał danych 

dotyczących  w yników  prac m e­
lioracyjnych  w  północnej części 
w ojew ództw a warszzawskiego. 
Należy z zupełnym  obiektyw iz­
mem stwierdzić, że w  porów na­
niu z ubiegłym i latam i zrobiono 
tu dużo.

30 tysięcy zm eliorow anych łąk 
bagnistych, setki kilom etrów  ro­
w ów  od  ■ i naw adniających oraz

i. TPZASKil

*800 ha zagospodarowanych w zo­
row o łąk, to n iew ątpliw ie duży 
krok naprzód, ale... tylko krok. 
Tym czasem  trzeba nam oicaz 
naprzód, a nie posuwać się kro­
kami choćby najw iększym i. R o ­
zum ieją to na szczęście k ierow ­
nicy robót, które nam pokazano. 
M amy nadzieję, że zrozum ieją to 
i inne czynniki. Na p r a c e  b o w ie m  
n a  p o g r a n ic z u  p r u s k i m  p o t r z e b n e  
są w ie lk i e  kredyty. M usimy pod­
nieść ludność pogranicza gospo­
darczo, by nie spoglądała ona z 
pew nym  sentymentem n a  północ 
—  za kordon.

15 m ia st P o m o r z a
W  walce o samorząd

W ojew oda pom orski R aczkie- 
w icz zarządził ostatnio w ybory  do 
rad m iejskich  w  Poznaniu, B yd ­
goszczy, Grudziądzu i Inow rocła­
w iu. W ybory  w  tych miastach od ­
będą się dnia 18 grudnia b. r to 
jest w rym samym diuu co w  P o­
znaniu i Warszawie.

Poza tym  starostowie zarządzili

w ybory  do rad miejsKicn w  11 
miastach pom orskich: w  K ow ale­
wie, K oconow ie, Solcu K u jaw ­
skim, Łasinie, Radzyniu, Tucholi, 
K cyni, Łobżenicy, M roczy, Gnie 
w kow ie i Chełmży.

W ybory w  ty eh miastach odbę­
dą się juz 4 grudnia r. b.

Wybuch •jetartfj’ w m eszkaniu
Weob)!Cż^n2 skutki lekkomyślność

O statnio w ydarzył się w M o­
giln ie straszny wypadek, spow o­
dowany lekkom yślnością m łodej 
dziewczyny.

Oto 16-ietnia R egina Kaczina 
rek, córka robotnika z Mogilna 
znalazła petardę, którą usiłowała 
zapalić. Zauważyła to starsza je j

chwili jednak nastąpił silny w y­
buch, wskutek którego og łuszone 
dziewczyny w ypadły io  innego 
pokoju.

Skutek wybuchu był straszny 
wszystkie szyby w  mieszkaniu 
Kaczm arków zostały w ybije, obie 
zaś Kaczm arkówny eilnie popa-

siostra, 25-letnia Rozalia, u s i lu - : rzone. Zachodzi nawet obawa, ż e  
ją c  je j przeszkodzić. W pewnej ' Regina Kaczm arek utraci wzroK.

W z r o s t za tru d n ie n ia  w  p rze m yśle

P o ł o ż e n i e  g o s p o d a r c z e  P a t e K i
&ed;u>i oceny 3. fi. K.

Bank Gospodaistw a K rajow ego 
w  następujący sposuh ch aiakte- 
iy zu je  położenie gospodaicze P ol­
ski we wrześniu*

W P Ł  V°\ 
POI 'T Y C Z N E

W ydarzenia polityczne w  Euro­
pie w e wrześniu w yw arły w pływ  
ujem ny na położenie gospodarcze 
prawie wszystkich krajów  euro­
pejskich. w yw ołu jąc silny niepo­
kój, zwraszcza na rynkach p ie­
niężnych. W Polsce skutki napię­
cia politycznego zaznaczyły się 
początkow o dość Łagodnym od p ły ­
wem wKłaaów, który przybrał je ­
dnak poważnie na sile w  ostatnim 
tygodniu miesiąca września. Spad 
kiem  w kładów  dotknięte zostałj 
wszystkie instytucje finansow e; w

łącznej sumie m oże on być szaco­
wany na około 400 mil. z ł„  co 
stanowiłoby m niej w ięcej 10 proc 
ogolnej sumy w kładów .

Z A P O T R Z E B O W A N IE  
2&RE Y T C W E

Jednocześnie z odpływ em  w kła - 
d ćw  w ystąpiło w zm ożone zapo­
trzebowanie, kredytow e w  zw iąz­
ku z wysokim  stanem uruchom ie­
nia przem ysłu i inw estycyj oraz 
w ypłatam i na ultim o ' kwartału, 
wskutek czego banki i kasy osz­
czędności zmuszone by ły  do m o­
bilizacji pow ażnych środków , u - 
płynniając się v instytucjach cen­
tralnych, stanow iących dla nich 
oparcie rezerw ow e. Spow odow ało 
to przede vrszysfkim  silny wzrost 
działalności kredytow ej Banku

*P W

D e m o n s tra c ie  s p r z e d a ż  Xki, a-ub 63 
r a  d o i r o a n y c h  w a ru n k a ch  Mf tRS/ f l ŁHOWoKC 91

proces o nadużycia r  \ i
N a  s z S ^ d ę  S a a r ó w  P a ń s t w a

przy zakupach surowicy i szczep onek
W sądzie okręgowym  rozpoczął 

się kilkudniowy proces przeciw ­
ko dr. Stefanow i Malickiemu, ap­
tekarzowi Tom aszowi Dobrutowi, 
dyrektorowi Państwowego Insty­
tutu Naukowego Gospodarstwa 
W iejskiego w Puławach Tadeu 
szowi M ieczyńskiemu, kierowniko 
wi wydziału cerologicznego In­
stytutu Kazimierzowi M arkowi­
czowi i kierownikowi rachuby 
Instytutu E ugeniuszow i W odzi- 
nowskiemu, wszystkim oskarżo­
nym o nadużycia w związku z za 
kupem dla m inisterstwa roln ic­
twa surow icy i szczepionek we­
terynaryjnych.

Sprawa datuje się z przed 4-ch  
lat, kiedy to ministerstw-o rolnic 
twa w niosło doniesienie do pro­
kuratury. podejrzew ając, iż T o-

TL ł e n m n n i  s a a
S i i f f w s i  o  k o 0 t o r n e

ro ze g ra ła  s *  w  Jelonkach
YV Jelonkach (pod Warszawą), torzy. Gościniakowa, której tlama-

dom przy uL Poniatowskiego stal 
się terenem krwawej masakr” .

Dom jest własnością Marii Go- 
ścinfakowej, która w prdstępny 
sposób wymusil i na *rukn „przy 
jacielu" mistrzu kominiarskim. Ja­
nie Januszu, przepisanie o »  je j na­
zwisko tytule wtasnoscL Wywłasz­
czony z nieruchomości, w artosci 
okotr 70.00U ,i. i eskarżony fałsz 
wie o  kradz ież Janusz, w  obaw ij 
przed dalszym terrorem —  znikŁ

dostawszy właścicielką domu, 
Gościniakowa postanowiła podwyż­
szyć kemorne, lokatorzy jednak nie 
zgodzili sie. W ów cza.. Gościniako­
wa sprowadziła 3 -m u mężczyzn, 
rzekomo jako świadków, przeciw 
oporowi lokatorów.

„Prdgazowani4 świadkowie _a- 
czcpili no podwórzu lokatora, Ka­
zimierza Janiaka, który schronił się 
do mieszkania brata swego, Czesła­
wa. Wówczas napartnicy, z Hłości- 
niaknwą na czele, wtargnęli na 
klatkę schodową, gdzie oczekiwał 
na nieb Czesław Janiak, uzbrtijony 
w pogrzebacz. Rozegrała słę krwa­
wa walka. Janiak, działając w o- 
bronle własnej i brata walczył za­
wzięcie sam przeciwko 8-mlJ ai tku 
Jącjm  go przeciwnikom, uzbrojo­
nym w łom y i pręty żelazne.

Gdy na „niatu boju" paała ki1 ku

no 2  żebra, zaalarm wała telefo­
nicznie komende powiatową P. P. 
Na miejsce przyjechał patrol moto- 
cyklcw y, który spisał protokół, 
przew ożąc Gościniakową (w  stanie 
ciężkimi do szpitala Dz. Jezus. Lżej

w  A 7. T O R U

rannych braci Czesława i Kazi­
mierza Janiaków no opatrunku, 
pozostawiono na miejscu. Trzech: 
Wacława Taraśkiew.cza Kazimie­

rza Jamusa i Jana Polakowskiego 
przewieziono do szpitala na Czy­
stem.

^ f g n i R i  j f o m M r y
z  dnia Z d. tn.

GON, 1, Dyst 2800 m. „Sprzedaż­
na 1000 zl; Hassau Bej wygrał g>- 
njtwę val!snvarew. Na licytacji nie 
znalazł nabywców,

GON D yr. l id  m Nagr. 18(0 
H' J) Pallada, j. Molenda. 2) Elin:,- 
nator (36,5j, 8) Miss Iwdc (8), 4) 
Plfcinn de Char.ne (51), 6) Kizvl Ir- 
mak (43), ó.i Effora (181,5), tVygr. 
-7 1 m. 11 i pól s. pewnie a 2 dl. Tot. 
31, fi 1.3.50 i D Porz. 473.

gor (89.5), Wygr. w 1 m. U  s, łatwo 
o 1 dl. Tot. o, f j .  b.uO I 12. Porz. 78.

GON 5. Dyst. 1600 m. Nagr 8000 
zl. 1) H-u-pes ż. Pasternak, 2) Ejtra- 
da i 18,5). 3) Escorial (t> >), Wyar 
w 1 m. 12 s. łatwo o 5 dł. Tot. 16 
Porz. <54. ! ,.

GON. 6. Dyn-. 1100 m. Nagr. ścisłe grono fachowców ,

masz Dobrut, w spółw łaściciel ap 
teki w W arszawie, będący komi­
santem wydziału serologicznego 
Państw. Inst. Naukow. Gosp 
W iejskiego w Puławach, sprze­
dał ekai bowi państwa w ięcej 
szczepionek, niż ich zakupił i 
szczepionki te były przerobione 
w warszawskiej rzeźni m iejskiej, 
w laboratorium  u dra Stefana Ma 
tickiego. Śledztwo ob ję ło  całą 
grupę csćb , w rezultacie czego 
wniesiono akt oskarżenia, zarzu­
ca jąc dr. Malickiemu, iż był w 
zirow ie z aptekarzem Dobrutem, 
który tytułem zbęanego pośred­
nictw a pobrał z funduszów  m ini­
sterstwa 86 000 zł. i pieniędzmi 
tymi -rzekomo dr. M alicki miał 
się podzielić z Dobrutem. Nadto 
dr. Malicki odpowiada za kupno 
niepełnow artoścm w ych surowic 
za 102.000 zł., przez co skarb 
państwa miał ponieść straty. In­
ni nodsadni sa pod zarzutem 
wprowadzenia w błąd m inister­
stwa rolnictwa.

Oskarżonych bronią adwokaci 
Niedzielski, Taimont, K isielew ­
ski, Zerr.brzuski, Sltorzyński i 
Bayer. Roznrawie przewodniczy 
sędzia Kamieński, oskarża prok. 
Skąpski.

Dr. Malicki tłum aczy się w sen 
saeyjny sposób, iż całe oskarże­
nie polega ua nieporozum ieniu, 
gdyż Bzczepionki, rzekomo niepeł 
now artościow e, są jego  wynalaz­
kiem i obecnie m inisterstwo rol­
nictw a poleciło ich używanie. 
Zdaniem dra M ahck.eg.), skarb 
państwa me poniósł żadnych 
strat. Nie było też zmowy miedzy 
nim 1 aptekarzem Dobrutem. któ 
ry jako pośrednik instytutu pu­
ławskiego, zajm ował się pośred­
nictwem od 1927 r.

Na żmuany proces, obchodzący 
pow oła-

sprzedażna 2ij00 zl: 1) Intryga II ż. 
Sakowi u z 2) Łydy nia (8.5), 31 Am­
brozja (1)). 4) PaleBtra (66) 5) La- 
tooysz (58.5). Wygr. w 1 m. 9 s, pe • 

' ’ 12 50 i

no wielu świadków z pośród u- 
czonych i leicarzy weterynarii.

GON. 3. Dyst. 16i)0 m. Nagr. 2000 
zT 1) Nizza ż, pasternak 2) Dapifcr i wnie szyję Tot. 52,5, ir. 12 ŁJ i ka (36), 8) Colt (3t), 4) Palafox (19) 
(36.51, 3. P-andellu (83.5). i )  B i-, 6.50. Porz. 42. , 5) An (63,5) Wygr. w 1 m. 24
d?rmaj;r ( 6.5). 51 lsolano (17) 6) i GON. 7. Dyst. 2joO m Nagr 3O0) w walce > kiótk1' łeb. Tot. 18, fr. 12
Odonlcz (192), 7) Cyrkon (1-18.5). zł: 1) En Ąvam ż. Kobiu wicz 2) 1 16.50. Porz, 159
Wygr. w 1 m. 43 s. Łato-o o pólt. dł. Effor ( l), 8) Wisconti (221, 4) Ę- 
Tol. 15, fr. 6.50, 9 . 8. Porz. 126. lerr:ar (61 5j, 5) K< mtur II (53V 

GON. 4. Dyst. 1190 m. Naga 1800 Wygr w 2 a- 40 s irrwo o '2 i poi 
zl; 1) Honey ż Pasternak 2) L'gaw- dł. Tot. 16.5 ir  7.30 i 7. Porz. 80.
ka (37), 3) N i c k . (69,5), 4) Elipsa j GON. 8. Dyst. 1300 Nagr. 3000 zł:

lannych, zajście zlikwidowali loka- i III (27.5), 5) Koaz.ela (64.5), 6) F a - l l )  Acnos ż. Jagodziński, 2) Końców-

GON. 9. Dyst. 180" m. Nagr. 2200 
zl: 1) Kanguru ź. Stasiak, 2) Tktri- 
fari ( !  17.50), 3) ...iechow (24 5), 4' 
Laikor.ik 723 6). Wygr. w 1 m. 58.5 
.sek walcia o pół dl. Tot. 11, fr. ( 
7 50 i 8.50. Porz. 48

Polskiego, połączony z poważną 
zwyżką obiegu banknotów.

S P R A W N O Ś Ć  
I N 5 T Y T U  J Y J

W szvstkie jednak instytucje 
w ykazały dużą SDrawność i zdo1-  
ność n.oDilizacyjną i nie ograni­
czyły  w ypłat w kładów  i przyzna­
nych kredytów , co sprawiło , że 
po w yjaśnieniu  sytuacji politycz­
nej nacisk na kasy bankow e szyb­
ko ustał. Część w ycofanych  lokat 
zaczęła w  październiku stopniow o 
wracac do m stytucyj finansow ych. 
Dzięki tem u nastąpiło rów nież * 
dość szybkie odciążenie instytu­
c ji 'e m is y jn e j; pokrycie z łotego ,’ 
które przejściow o spadrn poniżej 
normy ustaw owej, osiągnęło w  
pierw szych dwuch dekadach paź 
dzierntka wymaganą . uatatutem 
wysokość.
; W  - P A P I E R Y

Na giełdzie papierów  w artoś­
ciow ych w pływ  powikłań p o lity ­
cznych znalazł odbicie w  żwięk 
szonycb częściow o wahaniach 
kursów papierów , zwłaszcza pań 
stw owych. W końcu m iesiąca t a  
siąpiło jednak uspokojenie i po­
prawa notowań.

W Z R C  S T  
Z A T R U D N I E N I A

Cały przem ysł pracow ał we 
wrześniu nurmalnie, wykazując 
w zrost zatrudnienia w  gałęziach 
produkcji sezonowej, oraz zatła  
dach, pracu jących  na potizeby 
ruchu inw estycyjnego. W ydoby­
cie węgla zostało zwiększone 
wskutek wzrostu ’ zbytu w kraju 
i lekkiej poprawy w  eksporcie.

Zwyżka nastąpiła również w 
zbycie przetw orów naftow ych, 
produkcję ropy cechu je pewna 
stabilizacja  na n ieco wyzszym  
poziom ie, niż przed rokiem.

Słabszy napływ zamówień w y­
kazało hutnictw o żelazne; stan 
uruchom ienia zakładów w ytw ór­
czych utrzymany jednak został 
bez większych zmian Ożywienie 
sezonowe panowało we wszyst­
kich działach przemysłu włókien 
n iczego, który znajdow ał się w 
okresie wzm ożonej produkcji i 
sprzedaży w yrobów  jesienno - 
zim owych. Ruch zwyżkowy zaz­
naczył się również w niektórych 
gałęziach przemysłu chem iczne­
go. D ość silny ruch budowlany 
zapewniał przemysłowa m ineral­
nemu dostateczne zatrudnienie- 
W związku z bliskim rozpoczę­
ciem  kampanii produkcyjnej w 
niektórych działach przemysłu 
spożywczetro zwiększyło się za- 
trudr lenie w tej gałęzi.

W związku t  tym przemysł 
przetw órczy zwiększył liczbę za- 
trudnionnych robotników. Stan 
zarejestrow anych bezrobotnych 
wykazywał jednak w naździerni 
ku lekka zwyżkę.

P O Ł O Ż E N I E

Położenie rolnictyya nie dozna­
ło  we wrześniu poważniejszych 
zm ian: w ystępująca bowiem
przejściow o w drugiej połowi® 
miediąea, pod wpłvwem wyda­
rzeń politycznych, zwyżka noto- 
w tń  zboż —  ustąpiła m iejsca 
pod koniec września ponownej, 
zniżnee cen.
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„Ponadnarodowe”  władze masońskie

Centrum sprzysieienin śwMsweso
' J o w y m  J o r k u

D ZIEŃ  W  POLITYCE

M i n s p e k c l e 11 w o l n o m u l a r s k i e  w
„N ajw yższa RadaZ kół m asońskich rozpowszech­

niane są fałszyw e wiadom ości, że 
masoneria nie pos iada m iędzyna­
rodow ego ośrodka organizacyjne­
go. Jest to św iadom e kłam stwo. 
Ciekawe zestawienie f  akio w
stw ierdzających całkow itą kłam ­
liw ość tych inform acyj podaje 
ostatnia książka Kazimierza M a­
riana M orawskiego i W łodzim ie­
rza M oszczyńskiego p. t. „C o  to 
jest m asoneria".

O R G A N IZ A C J E
„N A D N A K rJ 0 O W E ‘

Przede wszystkim stwierdza 
ona istnienie trzech ujaw nionych 
organizacyj „nadnarodow ych". 

Pierwsza z nich „U niversala Fra- 
masona L igo" (Powszechna Liga 
MasońsKa) obejm uje masonów 
różnych obrządków  już od 1 sto­
pnia począwszy. Nazwa oryginal­
na tej orgarizacji jest wyrażona 
w  języku  esperanto Centrala je j 
znajduje się w  Szwajcarii, w  B e­
zy lei, adres B yw anw eg 13. Dziel 
się ona na grapy zaw odow e i gru 
py krajow e. Grupy zaw odow e o - 
piekują sie poszczególnym i dzie­
dzinami pracy  (m edycyna, adwo 
katura, aswiata, w ychow anie, 1_- 
teratura i t. p .). Liga odbyw a co 
roczne kongresy.

„ R C T B lU . J E N IE

Na kongresie w  Amsterdamie 
(1929) i G enew ie 1930 uchw alo­
no przeprow adzić powszechną re ­
form ę podręczników  szkolnych 
dla zrealizowania t zw. rozbro­
jenia m oralnego In  cjatorem  te, 
reform y by ł mason Jacąue? Cha- 
banne„. Jak pisze „M iędzynaro­
dow y słow nik m asoński" L en- 
hoffa i Fosnera:

„Jego propozycje zmierzają oo 
usunięcia wszystkich szowinisty­
cznych ezrtanek poatmrz-* jąrych 
do nienawiści względem innych 
narodów i nu odwrót podkreśla­
nia wszystkich dzieł pokojowego 
postępu ludzkości.
R eform y tego rodzaju zostały 

przeprowadzone w  różnych kra­
jach, m iędzy innym i w  Polsce W 
r. 1937 „U niversóla Framasona 
L igo" posiadała 26 grup kra le ­
w ych. Osobną, grupę tworzyłr 
Polska z „bratem " Marianem P o- 
nikiewskim  na czele. D o zarzadu 
ligi z rem “nu masonerii polskiej 
w  1937 r. w chodzili „b racia " dr. 
Emil K ipa wyższy urzędnik M. S. 
Z ., Marian Ponikiew ski dyrektor 
Zakładu Ubezpieczeń Społecz­
nych i Zbign iew  Skokow ski w yż­
szy urzędnik ministerstwa opieki 
społecznej.

-A M I
Drugim  związkiem  nuędzyna- 

i odow ym  jest -,Assoc*ation M aso­
nie Internationale" (M iędzynaro­
dow e Zjednoczenie M asońskie) w  
skrócie nazwane „A m i“  zrzesza­
jące W ielkie Loże i W ielkie 
W schody poszczególnych kraiów . 
Ponieważ członkiem  tej organi­
zacji, a nawet je j założycielem  
jest m iędzy innym i ateistyczny 
„W ielki W schód F rancji", który 
odrzucił sym bol „w ielk iego budo­
wniczego wszechśw iata" nie na­
leżą do „A m 1"  w ielkie loże m a­
sonerii anglosaskiej Z tego też 
uowodu „A m i"  jest uważane za 
przedstawicielstwo m ason eri ła ­
cińskiej. Centrala „A m i"  znajdu­
je  się rów nież w  Szwajcarii (G e ­
newa rae de Lyon 61 b is). W iel­
ka loża Polski należy do „A m i“ . 
W  końcu sierpnia 1935 r. odbyła 
się w W arszawie m iędzynarodo­
w a ’ resja komitetu w ykonaw cze­
go „A m i". Przew odniczył „brat" 
Constant F ierre z N arodow ej W iel 
kiej Loży Czechosłowackiej, k tó ­
ry po pow rocie do Pragi przesłał 
masonom polskim  „braterskie po­
dziękow anie za przyjęcie w’ P o l­
sce."

F E D E R A C J A
L O l A N S K /

Działalność t. zw. „federacji 
b za ń sk ie j"  jest ściśle zakonspiro 
wana. Siedziba centrali nie zo­
stała dotychczas ujawniona Jej 
m iędzynarodowe kongresy od b y ­
wają się co 5 lat w  różnych m ia­
stach (w iata. Na kongresie w Lo­
zannie w  1922 r. została przyjęta 
do federacji t warzona niew iele

lat przedtem 
Polski".

„R A D A  M A I K . )  
C A Ł E G ?  Ś W IA T A ”

Poza tym i organizacjam i ist­
nieje jeszcze inna centrala która 
odgryw a bodaj większą rolę. 
Jest to Najwyższa Rada w  W a­
szyngtonie, Kada Matka Całego 
Świata. 'Tamtejsze masoneri.. p o - 
siaaa wyraźnie władzę nadzor­
czą nad organizacjam i m asoński­
mi pozostałych kra jów ; stara sic 
związać masonerię całego świata 
ze sobą. Na polecenie wyższej 
władzy organizacje masońskie 
Stanów Z jednoczonych  w ysyłają 
co roku na objazd masonerii 
wszystkich państw specjalnego 
inspektora, k tó iy  po sw ojej po­

dróży inspekcyjnej składa w ła­
dzom masońskim szczegółow y ra­
port

Lennlioff w  książce „D ie N ord- 
amerikanische Freim aurereie" tak 
pisze:

„O ile dzielące ludzi zapory 
istnieją miedz, wolnumularzami 
s pecjaini. „Wielka Loża" Nowe­
go Yorku stara się pracować nad 
ich usunięciem. Organizacja ta 
wysył? począwszj od koń* ■ woj­
ny co roku misje do wielkich 
lóż europejskich, ażeby zadoku­
mentował swą wolę wspólnej 
działalności.

Podobnie w ypowiedział się na 
146 wielkim zgromadzeniu Wiel 
kiej Lożs w Nowr*n Yorku, w iel­
ki misti brat Ricbardson, Kiedy 
zawiadamiają.; o swym wyjeź- 
dzie do Europy z całą stanowczo­
ścią podkreślił, że jego oiaai iza 
cja chce iść razem z braćmi ca­
łego śr-iata

Wola ku temu ma być podkre­

ślona przez podróż< do Europy 
wielkich lojnikó v now ojor­
skich. Jeżeli każda.azowy wielki 
mistrz sam w podróży nie uczest­
niczy, wtedy wys.ępuje bardzo 
częsta b . t Otjaii Łan*, jaku je ­
go osobist: pełnomocnik. Zebra­
ny przez niego za każdym ntzem 
materia) stanowi podstawę spra­
wozdania odznaczającego się bez­
względną jasnością i * elnym zro 
zumienia wczuciem się w naro­
dowe i inne warunki poszcze­
gólnych odłamów wolnomular­
stwa. „Nit. u sm o  to uwagi nawet 
w kołsch przeciwników wolno- 
mularsiws, a ci co słyszą jak tra­
wa rounru rozpowiadają od tego 
czasu tajemniczo, że oentrum 
sprzysiężenia światowego zosta­
ło na nowe przeniesione do No­
wego Yorku.“

PCDltósL „ B R A T A ” 
C O W a E S /

Podróż w  1936 r. W ;eikiego Ko, 
m anćora N ajwyższej Rady M at-

P o l s c e
ki Świata, Obrządku Szkockiego 
Daw nego Uznanego w  W aszyiigio 
nie brata Johna Cowlesa do Eu­
ropy, a m iędzy innym i do Polski 
była row n !eż podróżą inspekcyj­
ną. Jak w iadom o, brat John C o- 
wles podczas pobytu  w  Polsce od ­
b y ł zebranie w Naczelnej D yrek - 
c ji Lasów  Państwow ych, co  było  
zresztą przedm iotem  interpelacji 
sejm ow ej. Podróż ta nabiera spe­
cjalnego znaczenia zważyw szy, że 
brat Cowles jest form alnym  
zw ierzchnikiem  masonerii całego 
świata „O brządku szkockiego da­
w nego uznanego", a w  szczególno 
ści m asonerii polskiej.

Poza tym i ośrodkam i Istnieją 
niew ątpliw ie jeszcze inne, o k tó­
rych w  ogóle się nie m ów i w obec 
„p rofanów ", ani tym bardziej nie 
pisze.

P O S I E D Z E N I E  N A  Z A M K U
rre zyden t R . P. - obecności m ar- 

„zatKa sm ag łego  -  R y d za  p rz y ją ł w  
środę p rem iera  Sk iaokow  ss ie go  i w i­
ceprem iera Kw iatKow sKaego. k tó rzy  
re ferow ali o b ieżących sp raw ach  rz ą ­
du.

U Ł A S K A W I E N I E  L U D O W C Ó W
D  iałac. » ludów. W ła o y  -Jaw G il z 

Czelatro i Ju lia n  G ila rs ’d  z Łow iec  
pow. Jarosław-, zasądzeni w  zw iązku 
ze strajk iem  ro ln ym  na  ka rę  8 m ie

no. Rew izja  ta  w yw o ła ła  zrozum ia łą  
sensacje.

T A R C IA  W  S T R .  L U D O W Y M  
Za rzą d  o k rę gow y  Stronn ictw a  L u ­

dowego w  K ra ko w ie  uchw alił oddać 
pod sąd p a rty jn y  p .  Ed w a rd a  B io ż -  
ka, k tó ry  um ie śc ił t rzy  a r ty k u ły  w  
„G łosie  M ło d yc h ” atakujące w  o stry  
sr o sób  stosunek  tarnow skiej P P S  do 
ludowców.

Za rząd  pow  Str. Lud. w  K ie lcach  
w yk lu czy ł ze Stronm ctw a J a n a  Ce­

się -znego w ięzienia, po odbycia  p rze -! <ota z Z  borze. Cecot zap ro sił n a  ze­
szło  2 m iesięcznego w ięzien ia  z\ <1- órai.ie w yk luczonego  poprzednio b 
nieni z w ięz ien ia  w  P rzem yślu , a lbo- prezesa Januchtę.
w em  re sz ta  k a r y  zo sta ła  im  da row a­
na przez p. P rezydenta  R , P  Pozp- 
sta li w  w ięzien iu wnieśli p rośbę o u - 
laskaw ienie, wobec czego spodziewają 
się, że rów n ie , ich  p ro śb y  zostaną, 
przychyln ie załatwione. P ro śb y  zo­
sta ły  w n ie ś one indyw  .dualnie.

N O M IN A C J A  
P ro f. Stefan G la se r zo sta ł p ow o­

łan y  n ?  cz łonka  m iędzynarodow ej a- 
kadcm ii dyp lom atycznej wT Paryżu.

R E W IZ J A  W  Z M P  
W  B rze śc iu  n. B u g ie m  z p le c e n ia  

w ładz adm ń u stracy j nych dokonano 
ścisłej rew izji w  loka lu  Zw . M łodej 
P o lsk i (m ir. G a lin a ta ), znaIez’ono 
dwa rew olw ery i kaste t sko n n sko w a -

Dla KASZLĄCYCH I OSŁABIONYCH 
K A R M E L K I
i E k s t r a k tLELIWA

T a rc ia  i trudności w  Str. L u d o ­
wym, spow odow ane są is trym  p r o t e ­
stem  m łodych  ludowców, sp rzec iw ia ­
jących  się  w spó łp racy  S. L. z P P S -e m  

Z A W S Z E  P O  J E D N  Y M  G L O S I E  
Pow szechną  uw agę  w  K ra ko w ie  

zw róciły n iepow odzenia  p. K rz y ż ,  ka, 
dyr. F u n d u szu  Pracy. P. K rz y ż a k  
przepadł jako  kan d yd a t na posła u- 
ly sk u ją . ' ty lko  jeden g ło s  w zg ron ia - 
dzeniu w yborczym  N r. 80. N i ;  z ra żo ­
n y  i iepowodzeniem p. K r z y ż a k  w y ­
sunął sw oją kandydab rrę  na  elektora  
senackiego i  rów nież przepadł, o t rz y ­
m ując znowoi t r lk o  jeden głos.

N I E P O W O D Z E N IA  
B Y Ł Y C H  P O S Ł Ó W  

B . pooeł W a le ro r  zw oła ł w iec do 
Jędrzejowa W ie c  zakończy ł ię a- 
war.turą i w ygw izdan iem  p. W a le ro - 
na.

K O N F I S K A T A
C zw a rtko w y  „ C za s” zo sta ł skon- 

f  skow an y  za a rty k u ł wstępny-.

l  o csl ilortcynci o Mo
Dyskutują „ lo b o t n lk ” I „Gatete Polska’

9 %  i c o d z i e n n i e
1 1  ^  od 9 r do 7 wlecz.

w  „.w y ce

J Ó Z E F  F R A G E T
wyłącznie przy ul.

E L E K T O R A L N E J  1 6
odbywać się będrli tania sprzedaż wyro­
bów piąte, owanycli mniej moanych faso­
nów. wycofanych z rowe"! cennika, 
przeważnie w 1/4 n artości katalogowej. 
Sprzeda* obejmu.e: tardinler*’ koszyki, 
I ortumenty. priybory toaletowe, kande- 
I ibry, lichtarze, cuKiemice. lmbrykl, ron- 
delkf soslerki. półmiski, serwisy do octu 
t oliwy, zoln.czkt szufelki do ikru. noże 
do masła I sera, łyżki do tortu, cążkt, 
koziołk., łyżki łyżeezk4 noże, widelca etc.

(J, W .) Bardzo to zabawne 
widowisko, gdy dwaj dawni de­
mokratyczni sprzym ierzeńcy P. 
P S. —  reprezentowany prze? 
„R obotn ika" i sanacja przez 
„G azetę Polską" kłócą się zaw­
zięcie o to : kto z nich jest d ż e t  
telmenem a kto... petakiem.

Zaczęło się <'3 wizyty p. Nie­
działkowskiego u księcia Lubo­
mirskiego. W ypomniano sobie 
przy okazji kto był n iepodległo­
ściow cem , a kto trzymał z zabór 
uami, aż wreszcie głow ią się 
eks -  sprzym ierzeńcy demokraty 
czni czy lepsze jest podglądanie 
—  czy wykręcanie się

P Ę T A K  
C Z Y  Dii S l ciLMFfc
„G azeta P olska" tak irn chw y­

tem wali przeciwnika, pow ołując 
się na księcia Walu

Książę Wali* odp wiedział: 
Prawdziw- dżentelmen i : ta-

kini wypadku nie wypiera się 1 nie 
wykręca »i» jak lin ciarz przed ą- 
dzią grodzkim, tylko mówi: zrobi­
łem to coai Zrobił i odpowiadam 
za to.

I dodał:
Przede wszystkim zaś prawdziwy 
dżentelmen nie zarzuca nikomu 
świadomie s iiieorawdziwit postą­
pi wania, które sam uważt za u- 
chybiające, jak nr, podglądanie 
przez dziurkę od klucza i podpa­
trywanie prywatnych m.eszkań 
(hom e); b o  takie insynuacje, sz-ze- 
g. dnie gdy śhitą do pokrycia wła­
dnych błędów przyi toją pęt-kom 
tthe tramps), nie zaś dżentelme­
nom.
„D yskutu jcie" panowie dalej, 

może się jeszcze czegoś dowie­
my o dżentelmenach.

T A R A N  O Z O F  j
Prasa sanacyjna zrobiła t a ­

ran z głośnego zebrania na Fras 
cati.

„G azeta Polska w artykule 
wstępnym pisze, rubiąc aluzje 
do zebrania opozycji:

Usiłowania te były typowym ob

lawem wtrącenia się do naszej i o- 
Iilyki państwowej tlemer tó*. iłs 
bości wewnętrznej, których do■ śde 
do głosu mogło nam utrudnić osią­
gnięcie całkowitego i tak szybkie­
go zwycięstwa.
Jak na trzy dni przed wybura 

mi tó dość wyraziście.
S Z K O Ł A  K A N A P O W A

W  podobny ton uderza w  „K u 
rierze Porannym " p. R. P .:

Czy jednak szkoła partyjna ćwi­
czy społeczeństwo w tych cnotach! 
Czy uczy wytrwałości, wytrzym* 
lości i przezwyciężania trudności" 
Zebranie w willi. Fra^cat1 daje na 
te pytania odpowiedź najbardzie, 
negatywną. Atmosfera, jaka wj - 
twarza się w górach party jnych, 
nie tylko nie odp w iad„ więc nr - 
strojom społeczeństwa, ale ponadto 
p< pada w rażącą uprzeć -ność z ko- 
mecznościami czasów dzisiejszych, 
stawiających narodom ta) wysokie 
wymagania w zakresie odporności 
psychicznej.
W ielokrotnie podkreślaliśm y 

szkodliwość szkoły partyjnej,

zgadzamy się w ięc w tej spra­
wie z p. R. P „  chcielibyśm y tyl­
ko przy okazji zapytać, czy zda­
niem p. R. P. „w ytrw ałości, w y­
trzym ałości i przezwyciężenia 
trudności" uczy szkoła kanapo-

3 Z G U B IO N E  M A S Y
Przeciw  strzałom  sanacyjnym  

opancerza się „R obotn ik" w oła­
niem o  oidynację , dem okrację, 
rządy większości i tak pisze, na 
m arginesie m owy min. K w iat­
kowskiego .

Musimy — wszyscy razem wzię­
ci —  wiedzieć, jak I, je* t. Taką 
wiedzę mog3 nam dać tylko wybo­
ry parlamentarne, przeprowadzone 
na podstawie ordynacji wyborczej, 
umożliwiającej ue< yzje kraju. Bo 
dziuiaj grupiątka , kanapowe”  .uta­
ją się ni stąd, ni zowąd czynni­
kiem, a wielkie i uchy masowe znaj­
dują się pozornie poza nu  dąsem, 
chociaż stanowią prawdę polskiegr 
życia społeczno - politycznego. By

U k r a i ń c y  b u d u j ą
P o ls ką  Kasę Oszczędności

. Jak się dow iadujem y, Rada p o ­
wiatowa w  Buczaczu (w  skłau 
której w chodzą m iędzy innym i: 
starosta, aptekarz i dyr kasy p. 
B rzoza), uchwaliła pow ierzyć w y ­
konanie planu gm achu M iejskiej 
Kom unalnej Kasy Oszczędności 
Ukraińcow i inż. Ottonow i Feda- 
kowi ze Lw ow a, oraz budow ę 
przedsiębiorcy ukraińskiemu W ło­
dzim ierzowi W awczyszynowi.

Społeczeństwo polskie miasta 
Buczacza przyjęło decyzję Rady 
Pow iatow ej ze zrozum iałym  obu­
rzeniem i słusznie zapytuje, dla­
czego przy rozpatryw aniu prze­
targu pom inięto o ferty  inży­
nierów Polakow .

Ce na to czynniki miarodajne, a 
przede wszystkim  Sekretariat P o ­
rozum iew awczy P. 0 . S .’  T. K .

Z a  d u s z ę  Ś - t  P-

Witolda Starczewskiego
Z m a r ł e g o  d n .  i  V III  I 9 S 8  r .

V. prezesa  Komitetu Akademickich ślubowań Jasnogórskich v. pre 
ze: » S .K .M .A .  Iuventu„ Christian:. Członka A sa d .  Stow. Chary­
tatywnego , Pomoc Bliźniemu”, Studenta, Politechniki Wari iwskiej, 

echowana i gimn. im. J. Lelewela zostanie odpr: w ioną  M s z  i s w  
v  dn. 6. ^1. o godz. 10.30 w  koście!) śkanem ic lr im  św . A n n y  przy 
ul. K ra k . Przedm . 66 o czym  „uwiadam iają.

Komitet Akademickich ślubowań Ja­
snogórskich S K. M. A . „Iuventus 
Christiana", Akad. Sto* Charyt. 

„pomoc Bliźniemu” .
ea

Fałszywe zestawienia „nadliczbówek
zaprowadziły urzędnika przed sąd

Zyd przewodniczy
n a  z e b r a n i u  O z o n u

Na jednym  z przedw yborczych 
zebrań t. zw. „dem okratycznej" 
ff akcji Ozonu we Lwawie prze­
w odniczył żyd Funkelstein —  ra­
dny miejski.

M anewr ten miał na celu przy­
chylnie usposobić pracow ników  
sam orządow ych ao osoby kandy­

data „świata p racy" niejakiego p. 
Małki, m ającego opinię „ozono­
w ego dem okraty".

Nie bez pikanterii jest między 
innymi i to, że na tym zebraniu 
przem aw iał czołow y kandydat O - 
ronu lw ow skiego.

Na lawie oskarżonych w  sadzie 
okręgowym  zasiadł Edmund Jur­
kowski, ju ż  raz karany za kra­
dzież dokonaną w 1918 r.

Jurkowski był przyjęty w pierw’ 
szych dniach istnienia Państwa 
Polskiego jako urzędnik do m ini­
sterstwa kom unikacji. Ostatnio 
od dłuższego czasu pracow ał w 
W arszawskiej D yrekcji Okręgo­
wej P. K. P. A kt oskarżenia za­
rzuca mu, że fałszow ał zestaw ie­
nia sw oich rzekomych godzin 
nadliczbow ych. Rów nież w swoim 
czasie będąc skaibnikiem  koła 
LOPP w iózł tramwajem pienią­
dze ze składek Jo P. K. 0 ., jed-

Wyjaśnienie
W  związku z notatką, która 

ukazała s ;ę numerze 145 ABC 
dn. 15 m aja r. b. p. t. „D ziś w al­
ne zebranie w S. N P ." jesteśm y 
w m ożności stw ierdzić, że wsku­
tek błędnych in form acyj zarzuty 
postaw ione w notatce tej pod ad­
resem b. zarządu Bratni, j  Pom o­
cy S. N. P. z p. J. Dolińskim na 
czele nie odpow iadają rzeczyw i­
stości. W obec powyższego p. Do­
lińskiego za wyrządzoną mu mi- 
m owoli krzywdę przepraszamy.

nak tych pieniędzy nie dowiózł, 
bowiem  dwukrotnie okradziono 
go w tram waju.

Już w  1933 r. wryszły na jaw’ 
fałszywe zestawienia o godziny 
nadliczbowe, jednak sprawę do 
prokuratora, w>skutek „n iew iado­
m ych" przyczyn skierowano dopie 
ro w r. 1936. Oskarżony zeznał, 
że fałszerstw  z godzinam i nad­
liczbowym i dopuścił się wskutek 
namowy zwierzchnika M ichalskie 
go, który „kazał mu kraść i dzie­
lić się z nim pieniędzm i". M ichal­
ski był zawieszony wr czynnoś­
ciach i do dziś dnia do pracy nie 
pow rócił.

Jurkowskiego sąd skazał na 1 
rok więzienia za fa łszerstw o i na 
1 rok za przywłaszczenie, wym ie­
rzając mu łączną carę półtora ro ­
ku więzienia z zawieszeniem w y­
konania kary na przeciąg lat czte 
rech.

?. B  C
Z B 1 I Z A  
S T O L I C Ę

z  P R O W  I N C J Ą
a a a a a a a a a a a ą
“ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ W W W

,1 1

sprostać trudnościom i nieb^zpie- 
czeństwom, — należy <.czyścić ży 
cie polskie z fikcyj. Na tyiu tole 
ga jedro z głównych zadań histo- 
r: cznych nov ej ordrnacji wybor­
czej.
Sądzimy, że „grupiątka kana­

pow e" w yw rócą się razem z ka­
napami zostaną tylko ruchy na­
prawdę dynamiczne. Tylko że (o 
czym zapomniał p. N iedziałkow ­
ski) razem z grupiątkam i runie 
jeszcze jedna  fik cja , że so c ja ­
lizm marksistowski je st dziś ru­
chem masowym. Masy były, ale 
już dawno, dziś odeszły a nowy­
mi prądami, a z socjaLzm em  zo 
stali tylko —  żydzi.

J A K  O Ż Y W IĆ
w y b o r y :

„N asz F rzegląd" podkpiwa so 
bie z Ozonu- i radzi żeby do w y­
borów  w prow adzić element w al­
ki. —  Recepta wi ęc  ma być ta­
ka :

— W każdyjn okręgu kandydują 
o tu jmińej dwie osoby fi iech ie- 

den się 7 ’ eklaruje jako filosemita, 
drugi jak > ant; semita. Zobaczy 
pan, że cała opozycyjna abstynem ja 
weźmie i łeb. Każdy endek będz'« 
glosował na antysemuę, aby nic 
dopuścić -amtego drugiego —„„m a­
sona” , A  na złość enaekom n-« tyl­
ko żydzi, ale i lewicow cy polscy bę­
dą chcieli przeprowadzić przeciw-, 
nika antysemityzmu Da to z pew­
nością co najmniej sto procent gło­
sujących.
O j, panowue żydki ostrożnie z 

ogniem . Żart, żartem, ale jak  Po 
lacy skorzystają z-*w’aszej rady 
i podzielą się na prawdziwych 
nie na „d ętych " antysem itów i 
filożydów  będzie z wami krucho. 
Tym bardziej, że na tych socja li 
stów, to niema znowu co tak bar 
azo liczyć. —  Tłumów nie bę­
dzie.

K O L C E  b e z

RÓŻ
POPULARNY

PROGRAM
WYBORCZY

W  agitacji wyborczej do 
Sejmu wszyscy bandyduci o- 
biecują głosować w przy­
szłym Sejmie za zmianą ordy 
nacji wyborczej. Jak się do- 

| wiadujemy kandydat nu pu- 
i s f a  okręgu Nr. 5 pałk. Wa 
i lerij Sławek wysuwa hasło u- 
trzymonia obecnej ordynacji 
wyborczej, której jest twórcą. 
Podobno takie stanowisko 
pułk. Sławka wywołało entu 
zjazm wśród wyborców, za­
chwyconych dobrodziejstwa­
mi obecnej ordynacji wybor­
czej. Głosząc tak popularne 
hasła pułk. Sławek ma za- 

1 pewniomj wybór, zwłaszcza, 
1 że obiecuje jednocześnie po- 
i wrót do czasów B. B„ do któ 
i rych całe społeczeństwo wzdy 
' cha dniami i nocami.
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Tradycja i rew olucja
w  f j r a w i e  f a s z y s t o w s k i m

O d c zy t p rof. Alfredo do Marsico

J a w o r z y n a  w raca do Polski
Bogate tereny turystyczne

Instytut W ioski w W arszawie 
wkracza z now ym  rokiem  akade­
m ickim  w  pią*y rok swego zsinie­
nia. Uroczysta inauguracja tego 
roku odbyła się przed kilku dnia­
mi Na wstępie zabrał głos dyrek ­
tor Instytutu, dr. G iovanni Sog- 
lian, dob’^e już'nam  znany w  W ar 
szawie, gdyż przebyw ał tu daw ­
niej, aż do r. 1935, iako lektor 
języka w łoskiego na U niw ersyte­
cie J. P. i profesor Instytutu. 
Trzy lata spędził prof. Soglian w  
Bułgarii i Rumunii, stojąc na czele 
tam tejszych instytutów włoskich. 
Radośnie w ięc i entuzjastycznie 
powitaliśm y now ego dyrektora, 
a starego znajom ego, który już 
w cale dobrze, opanow ał język  pol­
ski. Sw oje  przem ów ienie wstępne 
w ygłosił dyr. Soglian po włosku i 
po pęlwKU, kładąc nacisk na stale 
wzm agającą tię przyjaźń  polsko -  
włoską i szczerą przychylność, z 
iaką W łochy faszystowskie patrzą 
na now e sukces^ polskiej polity ­
ki zagranicznej, bezsporne zw ycię 
stwa całego narodu polskiego.

Program  inauguracji obejm o­
wał następnie odczyt deputowane 
go w łoskiego, profesora Uuiwersy 
tetu w  Neapolu, p. A lfredo de 
M arsico na temat. „T radycja  i re­
wolucja w  pi awie faszystow skim " 
(Trajdizione e rivoluzione nel d i- 
ntto faacdsta).

Zadaniem  raszyzmu —  rozpo­
czął p fo f. de M arsico —  jest m e 
tylko burzyć i przekształcać, ale 
przede wszyst kim t w o r z y ć .

przekształcenia. Jednostka była 
przekonana, ze wszystko —  także 
państwo— musi je j służyć, a ona 
nikomu. Syndykaty robotnicze 
stały się zarzewiem walki, siłą 
podziemną, wstrząsającą podsta­
wami państwa. Te trzy czynniki 
trzeba było zharmonizować. To 
właśnie było celem faszyzmu, i te­
go faszyzm  dokonał.

Jednostka przestała wałęsać 
się sarnopas, Zrozum iała, że ma 
m e tylko pra wa, ale i o b o w i ą ­
z k i ,  w obec społeczności, w  której 
ty je, wobec narodu. Stała się prze 
de wszystkim  w ytw órcą (produt- 
torei, czy to um ysłowym , czy też 
fizycznym . Państwo stało się w y ­
razicielem  dążeń wszystkich jed ­
nostek, całego narodu. Stoąunek 
w ytw órcy  do państwa jest bezpo­
średni.

Praca to posłannictwo, prawo, 
obow iązek i godność wszystkich, 
to stwierdziła już Karta Pracy 
(Carta del I,avoro) z *^1927. Pań­
stwo musi się opiekow ać w ytw ór­
czością; jest to sysiem  różnorod­
ny, w  zależności od tego, do ja ­
kiej dziedzm y pracy ~ię stosuj* 
W przem yśle niezbędna jest gospo 
darka, kierowana przez państwo; 
rolnictw o natomiast ma gospodar­
kę wolną, jedynie nadzorowany 
przez państwo.

Syndykat przestał być narzę­
dziem antypaństwow ym ; jest on 
we W łoszech faszystowskich sw o­
bodnym  stowarzyszeniem, które—  
uznape oficja ln ie przez państwo—  
jest przedstawicielem  całości m - 
1 eresów pracowniczych.

Następną zdobyczą faszyzmu 
jest utrwalenie pokoju  snołeczne- 
go. Tutaj ważna rola przyps da 
k o r p o r a c j o m .  Nie należy te­
go słow a rozum ieć w  znaczeniu na 
danym  mu pi zez średniow iecze. 
K orporacja  w e W łoszech jest syn­
tezą, która jednoczy syndykaty 
pracodaw ców  i pracobiorców , ma 
glos doradczy w zawieram u um ów 
zbiorow ych, jej zadaniem jest w y ­
rokowanie w  zatargach, zawsze 
m ożliwych.

G iy  wszakże spór wynika m ię­
dzy dwom a syndykatami, sąd kor­
poracji już nie w ystaicza: trzeba 
się wtedy uciec do wyższego szcze 
bla hierarchii, do specjalnego są­
dow nictw a pracy (m agistratura, 
dell lavoro).

W  tych reform ach faszyzm za­
wsze naw iązyw ał do tradycji —  hi 
stoi ii nie można przek-eślić —  
tchnął now y duch w stare insty­
tucje, np. syndykaty. Jedną z nich 
wszakże, izb ę  deputowanych, moż 
na by ło  zachować tylko do czasu. 
W państwie bez partii, gdzie gospo

W ielka W ojna ostatecznie zamknę 
ła przeszło stuletni okres, rozpo- Sudety przypom niano sobie o m e- 
częty R ew olucją Francuską. Duch w ielkiej górskiej m iejscowości 
starych instytucyj by ł już m ar- j Jachim owo, która dwukrotnie za- 
twy, św iat dziew iętnastow ieczny jpisała się tiw ałym i głoskami w 
chylił się ku upadkowi. Stosunek (dziejach ludzkości, 
jednostka —  syndykat —  państwo W  roku 1518. a więc przed 420

Od talaru do rada
Jachim ow o w  dziejach ludzkości

Gdy wojska niem ieckie zajęły jako monetę obiegow ą talar, który
tu nazwano dolarem .* W śl«d za 
nimi uczyniły to M eksyk i Kana­
da. A  w ięc wszechw ładny dziś do­
lar jest prawnukiem  talara z Ja-

Polska odzyskuje wr<*z z Jawo- 
rzyn* przepiękne tereny w ysoko­
górskie, na których Świetnie roz­
w ija ć  cię może turystyka i gór­
skie sporty. Jaworzyna to wielka 
przestrzeń górskich pustkowi, na 
których znajdują się zaledwie 
dwie wioLki.

Pozatym ciągną się pasma la­
sów, hal i dzikich turni. Jdogact- 

wspólnie z rządem  we™ tego  czm ow nego górskiego 
j nakątka jest nie tylko piękno gór. 
, Tu znajduje się również wspa­

niały rezerwat, boaraty w tysiące 
ea.rn, je len i i kozic.

1 W śród 48 szczytów najw yższy 
i jest szczyt Lodowy, którego w y­

sokość sięga 2498 m ponad po­
ziom morze i będzie obecnie naj­
wyższym szczytem Polski.

darka jest ściSie złączona z poli-
tyną, trzeba Dyło siw orzyć nową 
Izbę polityczno -  gospodarczą: 
jest to właśnie świeżo utworzona 
Camei a dei farei e d e llt  corp o ia - 
zioni, która 
—  jest organem ustawodawczym . 
W edług koncepcji dem okratycznej 
prawo szło z dołu, w edług zaś 
koncepcji ras żyznowskiej idzie 
z góry, będąc oczyw iście odbiciem  
potrzeb narodu.

P^awo ma egzystencję rtałą, m c 
zależną i bezosobową, związuny 
iiiir. jest także W ódz, który prze­
cież pow iedział o  nim, że je»t w y ­
razem etycznym  duszy narodu i jt  
go słow em  honoru. Praw o dają 
gw arancję i pewność jednostki.’ 
i narodowi. To jest State pojęcie 
rzymskie, do którego raszyzm na­
wiązuje. W  ten spotób odrodziłs 
się we W łoozech praw dziw a w ol­
ność, dzięki której naród jest nie­
zależny i twórczy.

Prof. de M arsico jest doskona­
łym  m ów cą; to też wypełniona po 
brzegi sala ( wśród obecnych za­
uważyliśm y ambasadora w łoskie­
go di Valentiuo, prof. historii lite­
ratury włoskiej na U. J. P., Miecz. 
Brahmera, dyrektora Instytutu
Francuskiego, Henri Mazeaud) 
wysłuchała z zainteresowaniem 
odczytu, odznaczającego się ła ­
cińską jasnością ujęcia.

(p '1)

W śród dulin, których jest 16, 
wracają do P o lsk i; Dolina Białej
W ody, Żabich Stawów Białczań- 
skich, Czeska, Kacza, Litworowa, 
Swistowa, Rćwienki, Spism ichało- 
wa, doliny Jaw orow ej, dolina Ka- 
perszadów Polskich.

N ajpiękniejsza jest dolina Bia­
łej Woay, rozciągająca się wśród 
wysokich gór Dolina Jaworowa 
leży u stóp szczytu Lodowego. 
Jest to świetny teren narciarski 
o zjazdach przeszło 7 kilometro­
wej długości.

Dwie wsie, które się znajdują 
w tym odcinku górskim posiadają 
wszelkie warunki, aby stać się 
kiedyś najpiękniejszym i polskiim 
uzdrowisk; mi.

Z k s i ą ż e k
POWIAT I MIASTO BRODNICA W 

WALKACH O NIEPODLEGŁOŚĆ —
1914 — 1920 rok. Tom 1. Opracował 
i wydał Sylwester Bizan, 1938 r., str.
200.

{ W OBRONIE LWuWA. — Jan Ro­
gowski. Nakładem Księgami Kraw­
czyński. Lwów. 1939, str. 144, cena 
4 zł. 80 gr.

ŻYCIE NIE USTAjE. -  Amelia 
Łączyńcha. — Nakładem księgami 
Krawczyński. Lwów, str. 304. Cena 
zł. 4 gr. 80.

LEŚNE WYGI. Jozet Bieniasz. —
Nakładem księgarni Krawczyński, Wydawnictwo 
Lwów, 1939, str. 270, cena zł. 5.

TAOANIENIA GOSPODARCZE 
POLSKI WSPÓŁCZESNEJ. — Ta­

deusz Sławiński. — instytut Wydaw. 
„Biblioteka Polska", Warszawa, 193g 
r. str. 173.

PRZEGLĄD EKONOMICZNY. — 
Kwartalnik. Organ Polskiego Towa­
rzystwa Ekonomicznego we Lwowie. 
Tom XXIII.

POLITYKA GOSPODARCZA III 
Rzeszy. — Część I. Nakładem polskie­
go Towarzystwa Ekonomicznego we 
Lwowie. Lwów 1938 r„ str. 150.

NAJNOWSZA POLSKA TWÓR­
CZOŚĆ LITERACKA (i93b — 1937). 
Kazimierz Czachowski. Państwowe 

Książek Szkahwch. 
Lwów, 1988 r., str. 273, 84 ilustracje. 
Cena 4 zł. 80 gr.

dom agał się natychrrrastowego

W  M UZEFJM

laty ze srebra w ydobyw anego w  
tej okolicy zaczęto wyrabiać m one 
ty, które nazwano „johim stahler- 
gu lden". Nazwę tę następni skró 
cono przez odrzucenie początku i 
końca i srebrne m onety w yrabia- 

j ne z m iejscow ego kruszcu zaczęto 
nazywać talarami (ta lar). W krót­
ce nazwa ta przyjęła się w  P ol­
sce, w H olandii (daaler), w Szwa 
c ji (da lar), we W łoazech (tallera) 
wreszcie po w ojn ie angielsko - 
am erykańskiej w  końcu XVIII w. 
Stany Zjednoczone w prow adziły

C L

—  Co pan tam robi?
—  Muszę wiedzieć, co ona 

tam pisze.

Hallu dziecil
Słuchajcie dzi sci; V niedzielę tyl­

ko jedno przedstawienie cudnego 
„ K O P C IU S Z K A  w Teatrze Wielkim 
u ORTYMA. Sprawujcie się pi-zeto 
grzecznie, a w  nagrłdę za .  Waszą 
pilność i wzorowe zachowa iie — we­
zmą Was Rudzic 3 na tę olśniewając *i 
bajkę Bawić s*ę będziecie wspaniało, 
a snuać się do lozpuku. W :ęe w  nie­
dzielę tylko o 4-ej pp. wszyscy do 
teatru O R T F M A ,  do Teatru W ielkiego 

Bilety w karę teatru, Orbisie i 
FranCupoH.

chimowa 
Jeszcze raz Jachim owo zasłynę­

ło na całym  świecie, gdy Maria 
Skłodowska z mężem w ykryli po 
raz pierwszy rudę-uranową, z któ 
rej w ydobyw any jest rad, Jaohi- 
tnowo stało się głów nym  dostarczy 
cielem  tej ważnej substancji

Owfltyine przyjęcie
„P iie ś f Cygańskiej”
Dzio  -v m atek  jm wtórzeiiie prem ie­

ry najpięk lie iszej operetki Lehara  
„M iło ść  C y g a ń sk a ”. To, co się dzia ło 
w czoraj w  teatrze W ielkim  przeszło 
w sze lk ie  oczekiwanie. Zapełn iona  da 
ostarr lego m iejsca widfow nia h u ra ga - 
..im i b raw  w yraża ła  swój entuzjazm  
d la  znakom itych  w ykonaw ców  prze­
piękne! operetki, -deosalce zgotow a­
no żyw io łow ą  owację.

W asie i śp iew ał pięknie. Fedycz- 
k o w ska  oczarow ała  wTs :yetkieh cuao- 
w n ym  śpiew em  oraz pełną w yrazu  
ekspresji grą  Szczepań sk i i Szrette- 
rów.na na  czele przezabaw nej i roz­
kosznej ekipy dziecięcej podobali się 
ogólnie. W sp a n ia ły  balet i  K a rczm a- 
tew iczów ną zaprezentow ał w ysoką  
k iasę  sp raw noś ;i, techniki i —  u r  - 
dy. K o st iu m y  śliczne.

Siifu m o u u  m a  u to s

J e s z c z e  o  j e s i e n n y c h  r e w i a c h  m o d y
Z pokazów jakie urządzają domy 

mody niewiele jest na ogół praktycz­
nego pożytku.. pokazuje się zazwy­
czaj paryskie wspaniałości ze srebrzy 
stych lam, drogich koronek i weltu- 
rów, modele pomysłowe, lecz zbyt 
ekscentryczne w kroju, by zwykła 
śmiertelniczka. obracająca sie okrągły 
rok między biurem lub szkolą a d o ­

mem dziećmi —  mogła sobie na nie 
D o z w o l i ć .  Kieszeń i „szare tło" oto­
czenia, w któiym się zazwyczaj o- 
braca, nie pozwalają na kupowanie 
sukni - dziwa i fantazyjnego koloro­
wego płaszcza.

Jeden jedyny tylko z warszawskich 
domów mody urządza rewie pod ha­
słem mody popularnej i dostępnej 
dla szerszych mas kobiecych. Mniej 
tam „wspaniałości", ale za tc więcej 
pomysłów ptaktycznych i łatwych do 
zrealizowania w skromniejszym na­
wet budżecie.

Pokazano więc na wstępie —  po 
tradycyjnej rewii kompletów sporto­
wych na narty i ślizgawkę — serię 
reklamowfych sukien biurowych z we 
łen w modnych kolorach rdzawym,

wiśniowym, oliwkowo - zielonym i 
niezawodnym jak zwykle czarnym i 
granatowym. Plecy często odcinane 
w karczek luźniejsze, lekko zmar­
szczone (idealny fason dla pań ze 
zdradzieckim thiszczykiem na ple­
cach, który tak buydk, sie uwydat­
niał przy sukniach obcisłych), jakaś 
fantazyjna óraperyjka na staniku i 
na biodrach, ładne kieszonki — i ma­
my całość modną i eiegancką: taką
sukienkę można włożyć nie tylko do 
biura, ale i na brydża czy popołud­
niową wizytkę.

W płaszczach jesienno - zimowych 
— krój nieomal sukniowy: karczki,
zakładki, dyskretne marszczenia, któ­
re podkreślają talię i czynią zbędnym 
nieśmiertelny pasek z tego samego 
materiału. Rękawy gładkie łub silnie 
poszerzone u przegubu dłoni, ramiona 
lekko zaznaczone. Śliczny był taki 
płaszczyk z wełny szaro - zielonej z 
niedużym kołnierzykiem z nurków. O- 
statni krzyk Paryża — trzeba przy­
znać, że pomysłowy i praktyczny 
zwłaszcza w naszym chłodnym i wie­
trznym klimacie — to płaszcz z kap-
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PRZYGODA
P o w i c Ś Ć

Przekład autoryzowany z a n ie lsk ieg o

—  Pani stroje — w ym ów iła t zakłopotaniem  
artystka — nie bardzo się nadają do podróży 
m orskiej. Dom yślam  się, że pani ń siadła na sta­
tek w w ie’ kim pośpiechu, w ostatniej chwili, nie 
zdążywszy załatwić żadnych sprawunków. Ludzie 
nieraz muszą sic- okropnie śpieszyć... Zwykła 
rzecz... Ale gdyby pani się zgodziła, m ogłabym  
pani pożyczyć to i owo... Mam stosy sukien. Mam 
prawdziwą manię na punkcie kupowania szmatek 
i drobiazgów, k tórjch  nie potrzebuję, które sie 
dla mnie nie nadają.

Sue zarumieniła się po czoło.
—  J a k a  pani dobra! Ja —  ja nie śpieszyłam 

się z odjazdem , to jest śpieszyłam się, ale m oje 
stroie na tym nie ucierpiały... Nie im ałam  pie­
niędzy... .Ja — okoliczności złożyły się tak dziw • 
nie...

— Niech* pani nie opowiada, jtżeli pani nie 
chce. W iem , jak bywa w życiu Ale swoją drogą 
le p ie j by się pani czuła, m ając się w co ubrać 
Naturalnie, ta sukienka jest m i l u t k a  —  m ó­
w iła pośpiesznie panna Troup.

Sue roześm iała się głośno.
— D opraw dy, jaka pani dobra. Ja nie zachwy­

cam  się tą suknią, więc niech się pani mc krępu­
je. Kupiłam za bezcen, bo modelka rozdarła dół 
obcasem  Pracow ałam  w magazynie m ód w L on­
dynie.

—  Ja także, póki się stamtąd nie wyratow a- 
łam dzięki twarzy.

Sue pom yślała od razu o Liypingtonie. W y ­
dało je j się, że „T w arz" to pewnie przydom ek ia- 
kiegoś drugiego Lippingtona. Pewnie panna 
T roup wyszła za n itgo. Taka śliczna —  każdy by 
się chętnie z nią ożenił. Ale artystka w yprow a­
dziła ją z błędu.

—  M oja twarz to m ój majątek, kochana pan­
no Sue. W szystko zawdzięczam  urodzie. W ytw ór­
nie film owe wynajm ują m oią twrarz dn pokazy­
wania i płacą mi za to w ielkie sumy. Poza tym, 
że mam ładną twarz, nie da się w łaściw ie Ii i i  
o mnie powiedzieć. Jestem na tyle rozsądna, że 
zdaję sobie z tego sprawę. Żadna twarz nie bę­
dzie stale piękna i poszukiwana. Przyjdzie czas, 
że i m oja popadnie w ruinę, lak źle doglądana p o ­
siadłość i nic na to nie poradzę. W iec póki czas, 
zbierani żniwo, kochana panno Sue. Kobieta musi 
myśleć o przyszłości, a ja prócz twarzy mam tak­
że mózg.

—  W yjdzie  pani za mą*
Loraine zaśmiała się.
—  Nie w olno mi. W arunek kontraktu. Mogę 

się całow ać tylko do zdjęć. Na tym świec;e nie 
wszystko można mieć. Obecnie jestem całkow icie

pochłonięta interesami. Teraz jadę za granicę, że­
by m oja  cenna twarz w ypoczęła do następnej 
kam panii pocałunkow ej w świetle mpiterów. 
Partnerów bez liku, a wszyscy do siebie pod ob ­
ni ! wszyscy lepią się od kosm etyków. To jest ży- 
cie — m ów iła artystka. -  Jestem po prostu zbla­
zowana. Dlatego nabrałam  sympatii do pani.

I dodała z zakłopotaniem :
—  Tak bardzo chciałabym  pani pom óc, jeżeli 

się pani zgodzi,
—* Ależ pani mnie nic zna. Nic pani o mnie nie 

w ie .

Panna Troup strząsnęła nieporządnie pop iół 
z papierosa na posadzkę.

—  W iem , o ! wiem —  westchnęła. — Przede 
wszystkim to wiem , że pani jest m łoda tą świeżą 
m łodością, która wszystkim się zdumiewa i rwie 
się d0 życia, jak szalona Dla pani wszystko jest 
nowe, wszystko piękne i każda przygoda dobrze 
się kończy —  ciągnęła szeptem —  i ja byłam 
młoda.

— Ależ pani jest m łoda ! —  zawołała Sue to­
nem zdumienia i lekkiej urazy.

—  Nie tak bardzo, kochana panno Sue, nie 
tak bardzo —  roześmiała sie artystka, obrzuca­
n e  Sue szybkim spojrzeniem . —  Ale za. lo uzdol­
niona... bardzo uzdolniona. Chętnie usłużę pani 
m oim i zdolnościam i. Zgoda?

Głos je j sie zm ienił. Mówiła serdecznie, b ła­
galnie.

(D. c. m).

turem na głowę: kaptur poabity Jest 
futrem i w razie ładnej* pogody moż­
na go wywinąć futrem na wierzch, 
drapując zgraome w kształcie kołnie­
rza. Model płaszcza z kapturem wy­
konany był z wełny szarej w dyskret­
ne supełki zielonej pomarańczowe, 
kaptur podbijany małpami (można je 
zastąpić tańszymi krajowymi strzyżo­
nym* barauami farbowanym! „pod 
maipę" na brunzowo, lub foką). Piny 
kilku płaszczach brak było kieszeni — 
zastępowały je modne dziś stebnowa- 
nia w kształcie kwadracików, pół­
księżyców i t. p. Przy płaszczyku 
ciemno - wiśniowym o kroju sporto­
wym (luźny reglan) kieszenie zastę­
powały dwie zabawne torebki z klap­
ką uszyte z tego samegu materiału 
co płaszcz i lekko tylko jednym brze­
giem na miejscu kieszeni przyczepio­
ne. Klasycznym wyrazem płaszczyka 
ulubionego faworyta Paryżanki — 
był płaszcz czarny „redingote" wcię­
ty w pasie, dołem klosz, zapinany ca 
góry do dołu na guziki, pod szyj‘ą wą 
ski żołnierski kołnierzyk i kokardka 
z łapek karakułowych; smukła sylwet 
ka wygląda w takim płaszczyku nie­
zwykle elegancko.

Suknie popołudniowe — przeważ­
nie czarne łączyły często jedwab ma­
towy z błyszczącym, lub jedwab z 
welourem — te zestawienia są o 
wiele wytworniejsze niż zestawienia 
czarnego z jedwabiem kolorowym. 
Śliczna była garsonka popołudniowa 
z matowego czarnego jedwabiu z in- 
krustacjami w formie znaków zaoyta- 
nia z welouru, drugi komplet pooo- 
ludniowy z błyszczącego crepe satin 
z aplikacjami matowymi. Dużo dia- 
per.i — .skoncentrowanych na staniku 
i przodzie sukni, a także ozdoby ze 
złotych galonów, siutażu, tasiemek, 
apl.kacje— oto charatkerystyczne mo­
tywy mody popołudniowej. Draperie 
skromne w sukniach wełnianych, u- 
kładają się coraz śmielej i wyrazi­
ściej, „im bliżej ku wieczorowi" — 
jeśli można tak określić. Suknie wie­
czorowe mają już draperie bardzo o- 
bfite i głębokie, czasem związują s*ę 
w potężny węzeł na przodzie. Moda 
galonów i naszywanych ozdób z ta­
siemek jest b. praktyczna, pozwala 
bowiem odświeżyć tanim kosztem ze­
szłoroczne sukienk : np. na sukience 
granatowej naszyto w ogromną kra­
tę tasiemki błękitne i czerwone. Moż­
na powtórzyć ten model na gładkiej 
sukience czarnej, bronzowej, grana­
towej naszywając kraty w odpo­
wiednich kolorach — zielonych, rdca- 
wych, błękitnych czy ponsowych.

Minette
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Koszyce, L ż/to rod, dJunkaczew przyłączone do Wągier
Posiedzeń .a 3ądu rozjem czego 

rozpoczęło się przem ówieniem  mi 
nistra spr. zagr. Ribbentropa, 
który na wstępie pow itał delega­
tów  w  im ieniu rząau Rzeszy. 
Spacjam e powitanie skierow ał 
R ibbem rop do ministra spr. zagr. 
faszystowskich W łoch, Lr. Ciano, 
następnie zaś do min strów spr. 
zagr. W ęgier i uzecnosiow acji. 
R ibbentrop oś,,riadczył, że zada­
niem roziem cow  jest w ytyczenie 
na podstawie etnograficznej gra­
nicy między Węgrami i C zecho­
słow acją oraz znalezienie rozwią ■ 
zania dla związani ch z tym  za­
gadnień. Zastępcy rządów w ę­
gierskiego i czeskiegu piuszeui są
0 przedstawieni* raz jeszcze krót­
ko sw ego stanowiska, ?b y  przed 
m ająrym  nastąpić orzeczeniem  
rozjem czym , wszystkie argum en­
ty m ogły być starannie rozw ażo­
ne.

Następnie zaorał gios hr. Cia­
no, który pobita? obecnych naj­
serdeczniej w  imieniu faszystow­
skiego rządu i podziękow ał R ib - 
bentiopow i za przyjazne przy ję­
cie w W iedniu.

O godz. 14-ej mm spraw zagr. 
Rzeszy von  R .bbem rop  w ydał w 
wieikim  salonie pałacu Belvedere 
obiad na cześć delegatów  przyby­
łych na konferencję arbitrażową
1 zaproszonych gości

W  śniadaniu wzięło udział 91 
osób. Po środku stołu zajął m iej­
sce minister spraw zagr, Rzeszy 
von Ribbentrop, pc prawej ręce 
którego zasiedl’ w łoski min. 
spraw zagr. hr. Ciano i węgierski

min. ośw iaty hr- Teleky a po le­
wej węgierski min. spraw zagr. 
Kanya i ambasador w łoski w  Ber 
linie A ttolico. N aprzeciwko von 
Ribbentropa siedział namiestnik 
Marchii W schodniej Seyss -  In ­

ąuart, który mlal po praw ej ręce 
czeskiego min spraw zagr C hval- 
kovsky‘ego, a po lew ej premiera 
słow ackiego ks, Tiso.

O brady 2-ch arbitiów , k tó ie  
zostały wznow ione po śniadaniu

trwały do godz. 17 m  30, po czym  
m inistrowie von R ibbentrop i hr.
C iaro rozpoczęli redagowanie teK
stu. wspólnej deklaracji dia prasy. wa linia graniczna przechodzi na 

O godz. 6 -e j w ieczorem  ustalo­
ne zostało następującej treści

Orzeczenie arbitrażowe:
Na zasadzie zaproszeniu wystoso­

wanego przez rząd królewsku-węgier 
ski i rząd czesko-slowacki do nie­
mieckiego i krolewsko-włoskiego rzą­
du celem rozstrzygnięcia będącej w 
zawieszeniu sprawy terytoriów, które 
mają być odstąpione Węgrom, jak 
również u i .asadzir wymiany not, ja­
ka nastąpiła w dniu 30 października 
1938 r poir.ięuzy zainteresowanymi 
rządan.i, niemiecki ministei spraw za­
granicznych p. Joachim von Ribben­
trop i minister spraw zagranic: ... ych 
Jego rirólewside] Mc ..ci Kroia Włoch 
i Cesarza Etiopii hr. Galeazzj Ciano 
zeoraii się w Wiedniu i w imieniu 
swycn rządów po jeszcze jednej wy­
mianie zaan z królewsko-węgierskim 
ministrem spraw zagranicznych p. Co 
.omanem de Kanya i czesko - słowac 
wm ministrem spraw zagranicznych 
ar. FrancszKiem Chvalkovskym wy 
aali następujące orz, czenie arbitrażo­
we:

1) Obszary K t ó r e  Czechosłowacja 
ma jstąpić Węgrom, wykreślone zo 
stały ha załączonej mapie. Wytyczę 
nie granicy na miejscu powierzone 
będzie wipoinej Komisji delimiiacyj- 
nej Węgiersko - czesko - słowackiej

'£) Opróżnienie obszarów przecno- 
azących na rzecz Węgier nrzer Cze- 
rnootowację 1 obsadzenie ich przez 
Węgry rozpocznie się w aniu 5 listo 
pada 1938 i winno być przep owa 
dzone do dnia ]0 listopada 1938 r. 
Poszczególne etapy ojrOznienfa i ob.

pozo:,, ale 
przez spe

halną komisję węgierski - czesko -
alOWodią

3) Rząd czesku - słowacKi zobowią­
zany jes do zabezpiecz :nia porządku 
ewakuacji i pozostawienia przekazy­
wanych obszarów w należytym sta­
nie.

4) Poszczególne zagadnienia, wyni­
kające z ustąpienia ^ 'toriów , a więc 
sprawy przynależności państwowej i 
opcji mają być załatwione przez ko­
misję węgiersko - czesko - słowacką.

S t  Również szczegółowe postano­
wienia dla zabezpieczenia pozostają­
cych Osób narodowości wigierskiej 
w ramach państwo czesko -  słowac­
kiego, jak również dia zabezpieczenia 
interesów ludności nie madziarskiej 
przechodzącej do Węgier mają być u- 
stalone przez wspoiną komisję wę­
giersko - CifcSko • słowacką. Szcze­
gólnym zadaniem tej komisji będzie 
h oska o zapewnienie węgiei sklej gru­
pie narodowościowej w Bratisławle 
(Pozsony) równorzędnego pułożenia i

sadzenia, jak rówiueż i 
szczegóły ustalone będą

R A D s O

innymi krupami m. .odow ościowymi.
6) U i z ustąpieniem terytorium na 

rzecz Wegier wynikną trudności na­
tury gospodarczej, czy komunikacyj­
nej dla pozostałych pi*,y Czechosło­
wacji obszarów, rząd krółewsko-wę- 
giersk’ uczyni * szystku, co będzie 
możliwe, aby w porozumieniu z rzą­
dem czesko - słowackim te trudności 
usunąć.

7) W iazie gdyby pizy przeprowa- 
izaniu pośtauuwlen niniejszego orze 

czernią arbitrażowego wyłonił’ się ja­
kieś trudności lub wątpliwości, rząd 
kiólewskO - węgierski i rząd czesko-

{ słowacki porozumieją się ze sobą bez­
pośrednio. W razie gdyby w jakiejś 

; sprawie nie doszło do poi czarnienia,
! spmwy takie będą przedłożone nie­
mieckiemu i królewsko -  włoskiemu 
rządowi celem ostatecznego rozstrzy 
gnięela.

Wiedeń, dnia 2 listopada 1938 r.
(—) Joachim von Ribbetrop. 

(— ) GaUazzo Ciano.

Węgrom. D alej graiiita zagina się 
ostro ku południowem u -  w scho­
dowi. W  dalszym  sw ym  biegu no-

ij północny -  wsehói. od  rumuńskiej 
stacji granicznej Halm ci i biegnie 
ku dawnej granicy węgierskiej.

Spośród ważniejszych miast po­
zostają przy republice czesko -  
słow ackiej Bratysława (P ozsony) 
i Nitra (W ęg. N yitra). W ęgrom  
zostały przyznane miasta: Erse-
kujvar (N ove Zam ky), Leva, 
Losone (L u cen ec), Kossa (K o ­
szyce), Ungvar (U żhorod), M un- 
kaes (M unkaczew o).

Na skutek orzeczenia arbitra­
żow ego pi zypadnie obecnie w  te­

renach oddanych W ęgrom  1.664 
tysiące m ieszkańców i 12 409 kro 
Kwadrutowyi h.

>ak Biegiri :  n o w a  granica

- imstelrb ■
P L O T E K  4 . 11  .

6 .3 0  P i e l a  .K ie d y  u n r e  w s t a j ą  Ł uTzS" 1 
8 3 5  G i m n a s t y t _ i  6 5 0  M u j . i i a  ( p ł y t y j .  
7.0C D z ie n n ik  p o r a n n y  7 l o  M u z y  o . i p . y -  
t y )  8 0 0  A u d y c j a  d l a  u z k d i 1 1 5 0  S ł u c h o ­
w i s k o  d l a  m i o o z i e t y  . P r z y s i ę g i  K o t u iu s z  
k i " .  1 1 5 5  M u z y k a  ( p ł y t y ) .

I I  57  S y g n a ł  c z a s u  i h e j n a ł  z  K r a k o w a .  
12 .0 3  A u d y c ]  p o ł u d n i o w a  li  5 0  , .N «  6 ze *  
i o k i m  k w ie c i ł  "  -  a u d y c j a  d la  u . ł o o z i e ż y  
l a  5 0  P o r a d n i .1 s p o r i o w j  u  5 0  M u z y k a  
o u i a d o w a  w  w y k .  o la le ,1 O r k i e s t r :  P  H -
16.0U D z ie n n ik  p o p o i u d n i o w -  16.08 W i a ­
d o m o ś c i  g o s r o d a r c z r  16-21 R o z m o w a  z  
c h o r y m i  xs R ę k a *  i 163T  R e c i t a l  s k r z y p ­
c o w y  J e r z e g o  S t e f a n *  17 05  „ G d z i e  s ą  
n a n  s a m o r z ą d o w c y *  -  p o i  a d a n k a .  17.15 
„ L i t w a  w s p ó ł c z e s n a "  — r e p o r t a ż  17 JSC 
R e c i t a l  ś p i e w a c z y  S  . e l a n a  W i t a s t  17 45
S k r a  — a  t e c h n i c z n a  13.G,, A u d y c j a  d la  
w s i  1 5 5 0  „ S r e b r n a  I j c n t a r z e ' p r e m ie r a  
■ ł u c h & w ń k a  J e r z e Eo  S z a n i a w s k i e g o  z  u d z .  
S t e f a n a  J a r a c z a  IB 00  K o n c e r t  r o z r y w k o  
w y  2 0 5 5  A u d y c j -  i n f o r m a c y j n e  ŁI-OP 
C n o r  t - o l s k i e g c  R r d i a  p o d  a ;  " S t a m s ia w a  
N a w r o t a .  2 ’ .15 K o n c e r t  s j - m f o n . c z m  p o d  
o y r  f s s a y  D o o r o w e n a  n r a z  F o t *  n a  C a s s a  
d e s u u  2 1 3 0  L z y  l u d z k o ś ć  u l e g n i e  d e g e n e ­
r a c j i .  2 2 .4 0  M u z y k a  i p ł y t y ) .  22 .5 0  P r z e g lą d  
p r a s y  2 3 .0 0  O s * a t - i le  w i a d o m o ś ć ,  d z i e n n i k a  
W i e c z o r n e g o  23 .0 5  W i a d o m o ś c i  z  P o l s k i  
( w  j ę z y k u  f r a n c u s k i m )

m y  s j ę  p o l s k i e j  p i o s e n L i .  u.45 u z i e n n i k  
j ę z y k u  p o l s k i m  i a n g i t l s k i m .  ’  0 0  P i o s e n k i  
o  i a s z y e h  w o j a k a c h .  1 .20- -1 .30  P o i e g l v m  
w  b a n *  c z e ś ć .  U t w ó r  I ł ł a k o w i c z ó w n y .  
i M )  „ n a r o d z i n y  w o j s k i  p o l s k i e g o ' —  po- 

d a n k c  2 .1 0  D z ia r s k a  k a p e l  •
SOBOLA 5 LSTOPADA 1»38 r 

o 3  t  l e ś n  „ K i e d y  a i i n r  w  .ŁatL g ó ­
r z e "  - 5 a  J i m a s  t y k a .  6  au M u z y k a  i p ł y t y )  
” .00 D z ie n iu i r  p C i f u n y  7 .1 5  M  z y k -  ( p ł y -  
t y )  8 .0 0  J4 .ua . c i i  h a  s z k ó ł .  11 .00  A u d y c j e  
J la  s z k ó l  1 1 5 5  M u z y k a .

, 1 5 7  S y g n a ł  c z a s u  i  h e j n a ł  z  K r o k o w i .  
12.03  A u a y c j a  p o ł u d n i o w a .  1 5 5 0  T e a t r  W y -  
o t  a t e  d i. d z i e c i  - o p r .  M i o a u s z e w s k .  
i —30 M u z y k a  o t u a  I o w a  w  w  O r k ie s t r *  
R o z g . .  W H e r ^ i e J .  16 .00  D z i e n n i k  p o o ł u a -  

i i o v  . 16.08  W i u u o r n o ś c i  g o s p o d a r c z e .  1 6 5 0  
i s r o n i a .  l i t e r a c k a  w  o o r a o .  J a n a  E m i ia  
S k j u s  e g o .  355 z  z a p  m n ia n n ę jn  n a s z y c n  
p i e ś n i  171)0 T r a n s m i s ja  n a b u ż e ń s t -  ,a  z  
O s t r e l  B r a m y  w  W u n i e .  i  s i lu  . . u d y c j s  d l a  
w s i -  18.3u A u d y c j a  d ia  P o l a k ó w  z a  g r a ­
n i c ą :  la .1 5  . j P o c i ą f  w  n i e z n a n a  ' —  k o n ­
c e r t  r o z r y u k o w ;  2 0 3 5  A u d y c i e  i n f o r m a ­
c y j n e .  21 00  W i e c z n a  t ę s k n o t a "  —  o p e -  
r e r k n  G r o t h e  o .  W  p rz , ; w n  , u i d a k t e r  
u l i c "  —  m o n o . o g  G a ł c z y ń s k i e g o .  23.0Ł, W  La 
o o m o ś c i  z  P o l s k i  ( w  j ę z y k u  n i e m i r - c k i n i )  
2 3 .1 5  M u z y k a  t a n e c z n a  t p i y t y  1

N ow a gianica państwowa po­
między W ęgrami i C zechosłow a­
cją, w ytyczona #  irzeczeniu ar­
bitrażowym  biegnie w  następują­
cy  sposób:

Od daw nej ggamcy państwowej 
na południe od Bratysław y (W ęg. 
Pozsony) b ieg n ie . nowa gran ica 
na północ ud linii kole jow ej Bra­
tysława —  Ersekujvar (N ove 
ZąpiKy), okrąża na północo za­
chód m. Ersektijvar, biegnie na, 
półnccny w ócbód i północ od V ra- 
ble bezpośrednio przy linii k ole jo ­
w ej Leva —  Zotyom . Miasta Er- 
sekujvar i Łeva przypadają W ę­
grom. Na wschód ud Lega biegnie 
granica przez obszar Eipel, m niej 
w ięcej w  odległości 30 km. na poł- 
noc od dotychczasow ej granicy. 
W aalszym biegu granica ciągnie

się na połjioc od ra Lasonc (L u - 
cen et) i Rimaszombat (Rimska 
Sobota). Oba te miasta przypada­
ją W ęgrom . Dalej granica kieruje 
się na połnocny- w’schod, o b e j­
m uje miasto Jolsva i w  pobliżu 
Kozsnyo (Ro^nawa) graniczy 
bezpośrednio z niemicckin. obsza­
rem narodow ościow ym  dolno - 
spiskim. Dalej zagina się ku p ó ł­
nocy, obejm ując Kabsa (K oszyce) 
zbliża się na południe ku dotyćh- 
czaouwej granicy w ęgierskiej w 
kierunku południowym , aż do 
punktu okoto 30 km. na północ 
od węzła kolejow ego Satoraliaj- 
heli na daw nej gran icy  w ęgier­
skiej. Stąd nowa granica biegnie 
na wschód, aż do punktu, poło ­
żonego na północ od UngMor (U ż- 
horodu), który został przyznany

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE 
6.30 Recital skrzypcowa Jerzego 
Stefana.

18.3’ „S-ebrne lichtarze" — słucho­
wisko Jerzegc Szaniawskiego.

21.15 Koncert symfoniczny pod dyr. 
Issay Dobrnwcna z  udz, Roberta 
Cessadesns (fort ).

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE 
ia.Ou „Tomcio Paluch" — Słuchowi­

sko d.'a dzieci.1630 Z zapomnianych naszych ple­
śni.

21.00 „Wieczna tę-knota" operetka 
Grothe4go.

W A R S Z A W A  U .
14 .0 0  T r i o  P  R  1 5 0 0  K o n c e r t  z  u d ż i a ł e i r  

w ł o r k i c K o  C h ó r u  B d lm o n t a  . p ł y t y )  L5.55 
M u z y k a  b a l e t o w a  I g o r a  S t r a w i ń s k i e g o  
( p ł y t y )  16.40 W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e  16.45  
F a  ę  i n f o r m a c j i  1 0 5 0  K ą c ik  s o l i s t ó w  
1 7 1 0  P o g a w ę d k a  g o s p o d a r s k a  1 7 5 5  Z y  
c i e  k u l t u r a l n e  s t o l i c y  17.40 u l u z v k a  t a -  J 
n e c z n a  ( p ł y t y ’  2 0 .n o  K o r . c e r '  s y m f o n i c z ­
n y  z  F i l h a r m o n i i  W a r s z e w s k i e j  21 00  K o n -  I 

e r t  r o z r y w rk o w y  ( p i y t y )  22 .0 0  . O b r o n a
K s a n t y p y "  -  s c e n a  z  k o m e d i i  L  H M o r -  
s r i r  22 .5 5  P ie ś n i  S t a n i s ł a w ,  M o n i u s z k i  
25 10 K o n c e r t  p o p u l a r n y  i p ł v t y . .

STACJA KRoTKOFAuOWa 
OjL’5 Muzyka popularna I płyty' 055 Ucz-

K A F S Z A W A  I I  ( M o k o t ó w )
14.00  M u z y k i  o b i a d o w a  w  w y k .  r to Ł S . 

K a t o w i c k i e j .  14 30  M u z y k a  .e K k a  . p i y t y ) .  
15,00  W i a d o m o ś c i  s p o r t c - -  c . 15 .05  1 j  łn - 
t o r m a c j i .  15.10 K o n c e r t  s o l i s t o w .  15 .45  Z y ­
c i e  k u l t u - a l n e  s t o l i c y .  16 .00  M u z y k a  t a ­
n e c z n a .  17.00  F r a g m e n t )  m a ło  - n a n y c ł  
o p e r .  18.00  M u z )  k a  t a n e c z n a  , p ł y n  5 21.00  
K o n c e r t  m u z y k 1 W o l f g a n g a  A .  M — :a r fa  
W y k o n a w c y  W i t o l d  M y s z k o w s k i  — b a r y ­
t o n  1 K w a r t e t  s m y c z k o w y  P  R  2 2 .0 0  M u ­
z y k a  b m r t o w a  —  k o n c e r t  p o p u l a r n y  p ł y -  
. y )  ł ’,.55 K o n c e t  n o z r y w l  n \ /y .  W y k c t  w  
ca O r k .  S y r n f  N i e m i e c k i e j  p o d  d y r .  E u ­
g e n iu s z a  S o n n t a g a .

P R O G R A M  A U D Y C J I  P O L S K I C H  
S T A C Y J  K R r t T K J P  . . I . O W Y C H  

0 .03  Z t  ip i e w e n i  i  t a ń c e m  p r z e -  P o l ­
s k ę .  0 .4 5  D - l e n n i k  w  j ę z y k u  p o l s k i m  l a n  
g l e l s k i m .  1 .0 0  Z  z a p o m n i a n j i t d i  n a s z y c i  
p i e s n  . 1 .30  „W  i e c z ó r  v  i i u d  g ó r a l  .00 
D r o g i  g u s p o d a r c z - j  o d b u  in w  P o l s k i  —  
p o g a d a n k a  w  j ę z y k u  a n g i e l s k im

f i  W O  o s r ś i b  o i R g c a r i m o
z a  złe  przechodzenie rezdni

W  tym samym czasie ukarano do­
raźnie grzywnan.i 623 rowerzystów 
za nieprzestrzeganie przepisów dro 
gowych, a na odmawiających uiszcze­
nia grzywny sporządzono 77 denie-

W okresie od 21 du 30 wrzaśt.ia rb. 
włącznie, ukarano grzywnami 1.047 

I osób za nieprzepisowe przechodzenie 
przez jezdnie, a na odmawiających 
uiszczenia kar grzywny, sporządzono 
46 doniesień karnych. sień karnych.

Słuchowi: ko Szan awskfego
z  tufziałent Stefana Ja ra c za

^otewsnia giełd warszawskie))
GIEŁDA PSENSE7NA

De\vizy: Holandia ddO.óO. Brukse- 
lii 89r05; Kopenhaga 113,05; Londyn 
25,.)ź; Nowy Jork ikańel) 5,32 ('-sio 
127,jn, Parjż 14,19; Praga 18,26; 
Sztokholm 130,50; Zurych 120.75.

PsJŻy-zkl: 3 proc. prem inwestyc. 
I-ej emisji 84,00; II -ej emisi: 84.75;
4 proc. konsolidacyjna 06,75, 4 i poi 
"roc. wewn. państw. 'i5,n3, 5 pror 
konwersyjna (po 100 z ) 67,75: 3 p*. 
prem. inwest. seriowa 1 em. ‘2,75. i) 
em, 04,00.

Listy za.su.wne 8 proc. ziemskie 
aolar. gwar. ku ’ on 87,12; 4 i pól proc. 
ztemi kie sent V 63,50 -  6ą,c0. 5 
proc. Warszaw, 78.50 — 78,75; drob 
ne) 78,73 — 78,88 ł i pól pioc. War­
szawy 75,oO — 74,50; 5 proc. War­
szawy (1933 r.) 72,63 — 73,25; ipo 
1000 zł.) 73.75 (1936 r.) 71,50—72.00;
5 proc. Łodzi (1836 r.) 65,50.

Akc te: Bank PoiSki 125,50; Bank

Zichodiu 37,00; Warsr Tow. laoryk 
Cukru 33„50 — 86,00; WęgieT 34,50, 
Lilpoo S7.50 — 88^0; Starachowice 
13,50; Żyrardów 59,50 —  60.00.

G I E Ł J A  Z B O Z O W A
Pszenica jcdnoiita 20.5C — 4i.n0, 

żyto 15.00 — 16.00, jęczmień lf.2£— 
— 15.75; owief I st. 16.25 — 17.00; 
gryka 17 50-18 00 proso 16.00— 17.00, 
rzepak ozimy 44.00 — 44.JO- wvk< 
18.00— 185O: gruch f mv 24.50-26.50, 
konicz biata 250 -270. mąka oszen- 
na gal I 39.50 -  42 50. gat. ll 30 50 
—32.50; żytnia gat I 26.00 — 2o.50; 
gat II 15 00 15 50. żytrna -azowa
20 00 — 20.50; otręby pszenue grube
10.25 -  I0.7S, śndnie 9.50 10.00; 
miałkie 9.50- 10.00; żytnie 7.50 9 00; 
makuchy lniane 19 50 — 20 u0; ma 
kuchy rzepak 12.75 — 13.25; śrut 
sniow'v 2".25 — 23 7= «iano praso­
wane 7.25 — 7.75; słoma prasowana
4.25 — L75.

Najwybitnl 'Jszy żyją :y dr-tmatopl- 
sarz polski, AKademik Literatury Je­
rzy Szaniawski zainteresował się już 
trzy lata temu dziedzinę twón zości 
słuchowiskowej. Jego pierwsze słu­
chowisko i-aaiowe pt ,,Zegarek” było 
ria polskich antenach wydarzeniem 
wyEobiej klasy. Autor „Papierowego 
kochanka” , ..PtuKa i wielu innych

Sprawa Kusi otwarła
dla załatwienia tfro ja plebiscutu

P.A.T. komunikukje
Wynik arbitrażu wiedeńskiego 

należy oceniać pozytyw nie. Rządy 
włoski i niem iecki postaw iły so ­
bie za zadanie zgodnie z prośbą 
rządu w ęgierskiego i czeskiego 
rozstrzygnięcie sporu węgiersko- 
cztsk sego jedyn ie co do teryto­
riów  etnograficznych  m adziar­
skich. W tej sprawie wynik ar­
bitrażu jest przem yślaną g łębo­
ko decyzją, uw zględniającą za­
równo stan posiadania ludności 
węgierskiej, jak i żyw otne inte­
resy słowackie.

Rządy arbitrujące nie zajęły 
się natomiast problem em pozo­
stałej części Rtmi Podkarpac­
kiej, przez cd oczyw iście nie wy 
czerpały zagadnienia do końca. 
Z drugiej jednak strony przez 
fakt nie podniesienia sprawy 
gw arancyj dla pozostałego tery­
torium republiki .tzesko-słowac- 
kiej uziioły, iż zagadnienie to 
można uważać za otw arte i że 
oba rządy nie przeciw staw iają 
się swobodnem u wypow iedzeniu 
się  ludności podkarpackiej co do 
przyszłej przynależności państ 
w ow ej pozostałej części kraju.

Należy podkreślić, że przez 
fakt przyznania U ngvaru (Użho 
rodu) i M unkacza W ęgrom , gos­
podarczy interes ludności leży w 
przyłączeniu się do W ęgier. 
W szelkie koncepcje ponadto, 
zm ierzające do odbudowania 
dawnej struktury M ałej Ententy 
i wykorzystania Rusi jako po­
mostu pomiędzy Rumunią a Cze 
cliaiui, stają się nieaktualne, 
gdyż pozosta jący narazie jeszcze 
w obrębie Czechosłow acji teren

karpatorusLi, bardzo górzysty 
nie daje praw ie żadnych w ido­
ków ustalenia poprzez tu teryto­
rium norm ainycn irterii Komuni­
kacyjnych.

Lo s  Rusi 
p r ze s ą d zo n y

WIEDEŃ 2. 11. Pecyzjp  przesą­
dzająca Wręgrorn Użhorod i M un- 
kacza, w yw ołała w  kołach obser­
w atorów  zagranicznych pow szech­
na uwagę i liczne komentarze.

Stw ierdzają tutaj, że orzeczenie 
arbitrów  przesądza los Rusi Pod­
karpackiej, która pozbawiona w ięk 
szych miast i wszelkich arterii ko­
m unikacyjnych -najdzie się w  
trudnym Bardzo położeniu gospo­
darczym. P a n j ’ e tu;aj jednom yśl­
na opinia, że przyłączenie Rus. 
Podkarpackiej do W ęgier w ydaje  
sie być koniecznością, narzucającą 
się samą przez się.

P rzy g n ę b ie n ie  
w  P ra d ze

PR A G A , 2. 11. W iadom ość o  o~ 
rzeczeniu komisji arbitrażow ej, 
przyznającej W ęgrom  poważne 
tereny republiki, łącznie z K oszy­
cami, Użhurodem i Munkaczem 
w yw ołały w  Pradze nastrój p rzy ­
gnębienia. D ecyzja  wiedeńska 
przyszła dla oninii publicznej nie­
spodziewanie, gdyż Koła rządowe 
sugerow ały opinii publicznej, iż 
żądama węg.arskie nie spotkaj a 
się z przychylnym  przyjęciem  w  
Wiedniu.

HERBJ11Ę KAiftE i CACftO
n a l e ż y  k u p o w a ć  t y l k o  u
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aubtelnyoh komedii teatrjbyjh , po- 
czuł się na grupek mikrofonu jak w 
swoim żywiole.

Od premiery „Zegarka ’  Szaniaw­
ski pisze o, roku „lyginalne słucho­
wi ko (t»36 — JK  lesie” , 1937 — 
„Siużbista” ), a każda radiowa nowość 
jego piorą v'ta,ia jest z entuzjaz­
mem przez radiosłuchaczy.

)V piątek dnia 4. 11. o godz. 1C.30 
odb dzie się czwarta radiowa premie-1 
ra świetnegu autora. Tym ra*«m jesl' 
to prosta i wzruszająca histeria za­
bytkowych lichtarzy, oddanych przez 
uooga staruszkę w czasie zbiórki me­
tali np dz ?on miejscowego kościoła 
Na czele obsady biorącej udział w 
słuchowisku zatytułowanym „Srebr 
ne lichtarza” — Stefan Jaracz.

40 ż o r  „s o lid n e g o ”  Kupca
o d k ry ła  p rzy p a d k ie m  policla

H uidornosci gospodarcze
ROI NICI OSZCZĘDZAJĄ ZBOZE 

PRZK SP\SANlk
Jak nar. donoszą z różnych stron 

kraju, nadmiar paszy zielonej oraz 
przesortowanych okopowych, wyka­
zujących tendencję do gnicia, skłania 
rolników do korzystania z tych pasz, 
oszczędzając br-dzo silnie zboża ziar­
niste.

OZIMINY D O B R Z E  KIEŁKUJĄ
ląk nam donoszą z różnych stron 

kraju, sr wy ozimin wszędzie zostały 
ju* zakończone. Wschody i wzrost 
ozimin, dzięki odpowiedniej ilości wil­
gom w glebie oraz dość ciepiej po­
godzie, następowały szybko, tak, te 
obecnit przedstawiają s;ę aobrzo. 
Bardzo dobrze uoały się plony, Któ­
re na mocniejszych glebach tale silnie 
wyrosły, ż« wielu rolników napotka­
ło na trudności techniczne z zaora­
niem 'ch.
NOWE STANDARYY NA GIEŁDZIE

Kaci* G iełdy Z b o żo w o  -  T o w a ro ­

wej w Katowicach uchwaliła nowe 
standarty dla zbóż oraz minimum 
rrnsakcyjne, obowiązujące od dna 

1 listopada r. b. Kumulacja różnych 
gatunków i rodzai dla osiągnięcia mi­
nimum transakcji me jest i apuszczal- 
na

IALA TARGOWA 
W ŚWIĘTOCHŁOWICACH

W Świętochłowicach odbyk. się po­
święcenie hali targowej, jednej z naj­
większych w Polsce. Ha'.a składa się 
z dwóch bloków długości *,0 60 m. i 
wysokości 8 m. każdy. Koszty budo­
wy ha. targowej wyuosly 'iCu tys. 
złotych.

WĘGIEL W PORĄBCE 
-'rzy kopaniu studni w Porąbce na 

głębokości 4 i pói mtr. natranonu na 
twardą masę wępla. WiaGomość o 
tym wywarła ws.od mitjscowej lud­
ności duże wnren s. Zbadanie Ti za­
wartości złóż węglowych zajmą się 
odpowiednie czynniki,

LODŹ, 2. 11 Z polecenia władz 
nrokuratorskich aresztowany został 
49-letni Uszer Wolfi Goldman, znany 
kupiec i wojażer łódzki.

Goldman — jak ujawniło docho­
dzenie — objeżdżając «tale klkadzie- 
siąt miast, w każdym z nich miał żo­
nę, z którą zawierał żydowski ślub 
religijny. Ogółem Goldman ma około 
40 żon, przy czym żenił się zazwyczaj 
z posażną panną łub rozwódką. — 
W miastach, w których posiadał żo­
ny Goldman urządzał renrezentowa- 
nym przez siebie fabrykom włókien­

niczym składy towarowe, występują 
wszędzie jako solidny kuoiec, będąr 
w stałych rozjazdach.

Na ślad wielkiej afery matrymonia 
nej Goldmana naprowadził władz 
przypadek. Mianowicie warszawsk 
żona Goldmana, Ruchia Zandber; 
„odkryła" drugą jego żonę w Będ!zi 
nie. Obie kobiety odkryły wsp Sini 
już kilkanaście żon Goldmana i zi 

| wiadomiły o wynikach swego dochc 
Jzenia policję, która bigam!stę aresi 
towała.

P r e n u m e r M ^  A E C
zam awiać można:

OSOBIŚCIE LUB PISEMNIE w Kantorze ABC, N ow y św iat 
15 m. 1.

TELEFONICZNIE 224-50 lub 309-32.
W PŁATĘ PS EN UMERATY uskuteczniać można:
OSOBIŚCIE w Kantorze ABC N ow y Świat 15 m- I . 
PRZEKAZEM  POCZTO W YM  pod adresem  Kantoru ABC. 
BLANKIETEM  PKO Nr. 23400.
PRZEZ ROZNOSICIELKĘ (za pokwitowaniem J. 
PRENUMERATA ABC K O SZTU JE  MIESIĘCZNIE: 
s 2.o0 bez prem ii, zł. 3.30 z pivniią (dzieła Sienkiew icza), 
DORĘCZANIE A E i w W arszawie udbywa się najpóźniej tto 

godzin} 7.33 rant.
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U s t narodowo-radykalnych
do icyborów samorządowych stolicy

W  środę zw olennicy idei naro­
dowo - radykalnej zgłosili w G łó­
wnej K om isji W yborczej do w y­
borów  sam orządow ych w W arsza­
wie jeszcze listy kandydatów  w 
czterech okręgach, a m ianow icie:

W okręgu nr 6 (śródm ieście od 
Piusa do A lei Jerozolim skiej i od 
M arszałkow skiej do W isły) z adw 
Jerzym K urcj uszem i ekonom istą 
Tadeuszem KijeńsLim na czele.

W  okręgu nr. 8 (śródm ieście od 
Świętokrzyskiej, O rdynackiej i 
Tamki do Starego Miasta i mostu 
K ierbedzia i od przedłużenia 
M arszałkowskiej do W isły ), gdzie 
kandydują na pierw szych m iej­
scach adw. Eugeniusz Dmowski, 
inż. M ieczysław  H arus°w icz i ku­
piec p. Stanisław Bill.

W  okr. nr. 9 (Stare M iasto i 
Bugaj) z krawcem p. Ludomirem 
Czapińskim i adw. Jerzym Bier­
nackim na czele.

W okr. nr. 15 (Ż o liborz), gdzie 
kandydują b .  D o s e ł  Józef Bakon i  

red. W ojciech  Zaleski.
Ogółem zgłoszono w ięc listy 

now ego kierunku w 14 okręgach 
W arszawy. W 4 okręgach o prze­
w ażającej w iększości żydowskiej 
kandydatur narodow o -  radykal­
nych nie postaw iono, aby uniknąć 
rozbijania głosów  polskich.

1 W najbliższym  czasie podamy i c ić  uwagę, że przy obecnie oho 1 znaczenia, bo wybrani zostają ci, 
do w iadom ości Czytelników pel- w iązu jącej ordynacji w vborczej którzy otrzymają największe ilcz- 

j ny skład naszych list w poszczę- do samorządu kolejność umiesz- by głosów  bez względu na ł o, na 
gólnych okręgach. Należy zw ró- czenla na liście nie ma żadnego którym m iejscu listy figuru ją .

W  D z i e ń  Z a d u s z n y
Hołd Obrońcom Ojczyzny

W środę na cmentarzu powstań­
ców 18j3 r. odbyło się uroczyste 
złożenie do grobu szcząlków śp. ge­
nerała Edmunda Taczanowskiego, 
naczelnika Sił Zbrojnych wojewódz 
lwa kaliskiego i mazowieckiego w 
powitaniu styczniowym

Zwłoki gen. Taczanowskiego prze 
wiezione zostały do stolicy z Cno- 
ryni, ed<Je spoczywały w grobach 
rodzinnych. O godz. 12-ej ks. biskup

Rloh Japom , Chin i Mandżurii
celem polityki japońskiej w Chinach 

N o w y  p o r z ą d e k  n a  D a l e k i m  W s c h o d z i e

b e zp ła tn y c h  p o k a zó w  
i kursów

gotowania elektrycznością
N A  L I S T O P A D  1938 r.

TO K IO , 2. 11. Rząd japoński 
ogłosił w środę w związku z zaję­
ciem Hankou i Kaniom f, deklara­
c ję  w sprawie konfliktu chińskie­
go, oczekiwaną z wielkim napię­
ciem przez całe społeczeństw o ja­
pońskie.

D eklaracja ta stwierdza m. in .:
Chiński rząd narodowy jest o- 

becnie jedynie rządem prow incjo­
nalnym. Jeśli rząd ten w  dalszym 
ciągu upierać się będzie przy u- 
prawianiu polityki w rogiej dla 
Japonii, a przyjaznej dla Komin­
ternu, Japonia zmuszona będzie 
do prowadzenia dalszej walki 
przeciw ko Chinom, aż do chw il: 
ostatecznego przełam ania oporu.

Życzeniem  Japonii jest utrzy­
manie na Dalekim W schodzie 
wiecznego pokoju oraz wprowa­
dzenie tam nowego porządku. —  
Obecna ekspedycja karna w Chi­
nach nie zmierza do niczego inne­
go, jak właśnie do tych celów

Istotą zaś tego now ego porządku 
jest stw orzenie zw artego bloku 
japońsko - m andżursko - chińskie­
go, który obejm ow ałby wszystkie 
dziedziny polityki, gospodarstw a 
i kultury. Zamierzone jest przy 
tym utrzymanie m iędzynarodowej 
spraw iedliw ości na Dai. W scho- j 
dzie, przeprowadzenie w spólnej 
obrony, stw orzenie now ej kultury 
i urzeczyw istnienie współnoty g o - , 
spodarczej. j

Japonia życzy sobie, aby Chi­
ny w zięły udział w stworzeniu 
tego nowego porządku na Dalekim 
W cchodzie. przyczym  oczekuje, że 
naród chiński zrozum ie istotę za­
m iarów Japonii i będzie z nią 
współpracow ać. j

Rząd japoński nie będzie się 
przeciw staw iał wzięciu udziału w 
tym dziele odbudow y przez chiń­
ski rząd narodowy, pod warun­
kiem, że rząd ten zrezygnuje z u- 
praw ianej dotychczas polityki

zdecydow any jest na staw lenie o -  
poru do ostatniej chw ili. Dziennik 
pomija przycym milczeniem ważne

i aktualne zagadnienie zabezpie­
czenia na przyszłość dostaw broni 
i am unicji dla Chin.

H U N D U R K I - 6 A R N I T U R Y - P A L T A
C  D A M I § W I 1  I U C Z N . O V t § K  K

F e l k a  P E C I A K A
r a c f M

oo  cenach ściśle hurtowych 
sprzedaje w y t w ó r n i a  
U/-W3, Nowy Swlat 36  m. 30  I 0. Czytel A )C  o trzy m a j leszcze 2 3 '  znitki

151 d y w iz ja  w y c ię ta  w  pień

Zakonspirowana konferencja
Czang-Rai-Szeka z ambasadorem Anglii

j*. gjdz. 17 Pokaz p. t. „Legu-
P Ł j  T E K miny i desery z bia- 

tok .
: 7 11 Kurs dla P a n

P G N I E D Ł (1-szy dzień)
8 (2-gi dzień)

W T O R E K rt 11 Kurs dla Pań
n 17 Pokaz ogólny goto­tr wania

9 tt U  Kurs dla Pań
Ś F .O u A (3-ci dzień)
I S t t 17 Pokaz p.t. „Dziczy­

W T O R E K zna w ladłospisach ’
1 6 w 17 Kurs dla pomi>cnic

Ś R O D A domowych (1 dzień)
1 7 tt 17 Kurs dla pomocnic

C Z W A R T E K domowych (2 dzień)
1 8 tt 17 Kurs dla pomocnic

P IĄ T E K domowych (3 dzień)
tr 17 Pokaz p. t. „Dzikie

W T O R E K p*actwo”
tt 17 Kurs dla Pań

Ś R O D A (1-szy dzień)
rt 17 Kurs dla Pań

C Z W A R T E K (2-gi dz’eń)
S 5 tt 17 Pokaz ogólny goto­

P I Ą T E K wania
2 * 9 M 17 Pokaz 3. t. „Jedz­

W t o r e k my ryby”

LONDYN, 2, 11. „D aily  T e le - 
„Legu-; graph“  zamieszcza wiadom ość swe

R o K o w a n i a
D O l s h o - m e m i e c k i e

W  Berlinie rozpoczęty się pol­
sko-niem ieckie rokowania w  spra­
wie zam ieszkałych w Niemczech 
żydów  obyw ateli polskich.

Ze strony polskiej biorą udział 
w  rokowaniach naczelnik w ydzia­
łu M. S. Z. p. B. Samborski, naczel 
nik wydziału M. S. wewn. p. J. 
Sawicki, pierw szy sekretarz amba 
sady R. P. w Berlinie p. H. K racz- 
kiew icz oraz p. T Pilch, radca 
handlow y przy ambasadzie R. P. 
w Berlinie.

UWAGA: Panie pragnące wziąć u- 
Hrial w kursie, prosimy o wcześniej­
sze zgłoszenia (telefon 3.11-02).

lnformtc]e i pokazy

W  S A L O N I E
ELEKTROWNI N I E l S K I E l

MARSZAŁKOWSKA 150 
(wejście od Kredytowej)

Król J e r a ®
p r z y ją ł  z a p r o s z e n ie  

Rooseue ta
LONDYN, 2. 11 „Daily Herald" 

donosi, że król Jerzy przyjął skie­
rowane doń przez prezydenta Roese 
velta zaproszenie złożenia wizyty w 
Waszyngtonie. Odnośne pismo króla 
Jerzego znajdować się ma obecnie 
w drodze do Nowego Jorku.

go korespondenta chińskiego, że w  
najbliższych dniach dojść nia do 
nader doniosłej narady między 
marsz. C zang-K aiC zek.em  a am­
basadorem angielskim w Chinach 
Sir A rchibaldem  Clark Kerry.

K onferencja ta miała by się od ­
być w m iejscow ości ściśle zakon­
spirow anej i niew ątpliw ie obejm ie 
daleki zasięg. Korespondent dzien­
nika wyklucza wpraw dzie koncep­
cje , by ambasador angielski miał 
om ów ić z Czang -  Kai -  Czekiem 
sprawę powierzenia Anglii roli 
m ediatora w  konfłikcto ja p oń sk o -  
chińskim, lecz na zasadzie in for­
macji z m iarodajnych kół chiń­
skich twierdzi, że marszałek

TOKIO, 2. 11. Kom unikat g łów ­
nej kwatery w ojsk  japońskich w 
Chinach donos., że straty wojsk 
chińskich w Chinach Południo­
wych, w łączając operacje pud 
Kantonem wyniosły do dnia 2 bm. 
35.000 zabitych; z liczby tej 9.000 
trupów znaleziono na polach walk. 

Japończycy wzięli do niew oli prze 
szło 800 jeńców .

Kom unikat dodaje, że 151 dy­
w izja  chińska została niemal całko 
w icie -wycięta w pień. Z dyw izji

tej pozostało zaledwie kilkuset 
żołnierzy 158 dyw izja chińska j żył wieniec r ef gabinetu wojsko-

Gawłina odprawił uroczystą Mszę 
żałibną w obecności przedstawicieli 
władz wojskowycn z gen. Przedrzy- 
mirskim i gen. Kołłątaj Srzednic- 
kim na czele, władz cywilnych, we­
teranów, organizacji, licznych b. 
kombatantów z poczta pil sztandaro­
wymi. Po nabożeństwie nastąpiła 
eksportacja śmiertelnych szczątków 
gen. Taczanowskiego na cmentarz 
powstańców. Trumnę zł żono na 
lawecie, a kondukt pogrzebowy o- 
twierały oddziały wojskowe pie­
choty i artylerii.

Po złożeniu zwłok do grobu ho­
norowego, nastąpiły przemówienia 
przedstawicieli weteranów, armii i 
młodzieży. Obrzędy te zakończył 
uroczysty apel powstańców stycz­
niowych.

N a b o że ń s tw o
w  Belwederze

W środę o godz. 9.30 rano w  ka­
plicy patacu beiwederskiego odbyło 
się nabożeństwo żałobne za spokój 
duszy Marsz. Piłsudskiego.

Na nabożeństwie, które odprawił 
Ks. biskup Gawlina obecna była P. 

1 Marszałkowa Aleksandra Piłsudska, 
Pan Prezydent R. P., Marsz. Śmi­
gły-Rydz, ezł nkowie rządu z p. 
premierem Skladkowskim na czele.

U grobu

N ie z io n e g o
Ż o łn ie rz a

W Dzień Zaduszny, odbyło się • 
godz. 12-ej uroczyste złożenie wień­
ców na grobie Nieznanego Żołnierza 
od Prna Prezydenta R. P. Rządu i 
wojska.

W imieniu Pana Prezydenta zło-

straciła prawie połow ę sw ych sta­
nów liczebnych, a 20 niezależna 
brygada została doszczętni rozbi- 
da.

O ficjalny komunikat m nister- 
stwa wojny donosi o wysadzeniu 
nowego desantu w Chinach Połu­
dniow ych. Posiłki te zojtaiy w y­
słane do Hankou. Straż porządko­
wą w Hankou pełnią oddziały ja ­
pońskiej piecnoty morskiej.

wego Pana Prezydenta gen, Schal- 
ly, w imieniu Rządu p. premier gen. 
Sktadkowski, w imieniu wojska 
pierwszy wiceminister Spraw W oj­
skowych gen. Głuchowski.

Hołd

O iro ń c o m  L w o w a
W ramach uroczystości z okazji 

20-lecia obrony Lwowa odbyła się 
dziś Msza św. żal bna na cmentarzu 
Obrońców Lwowa. „

W niosek o w p ro w a d ze n ie  w  ż y c e

Umowy wi e l k a n o c n e j
orzyjefa Izba Gm<n

LONDYN, 2. 11. Prem ier Cham­
berlain przedłożył Izbie Gmin 
wniosek, w yrażający aprobatę de­
cyzji rządu wprowadzenia w ży­
cie umowy w łosko-angielskiej dn. 
16 kwietnia 1938. znanej pod na­
zwą .umowy w ielkanocnej"

W uzasadnieniu wniosku pre­
mier w ygłosił ubszerne exposś o 
stosunkach wiosko - angielskich, 
w którym stwierdził, że jeśli sto-

C zang-K ai-C zek  w dalszym ciągu sunki te mają ulec dalszej poprą-

Bitwa u brzegów MrcgHi
m ę d zy  okrę tam i o b u  H is zp a n  i

„ Cantabria“  ic płomieniach płynie do Cromer
LONDYN, 2. 11. „Press n.ssocia- 

tion" donosi, że parow iec bry ty j­
ski M onkw ood zawtodomił drogą 
radiow ą, iż krążownik pom ocniczy 
rządu gen. Franco zaatakował pa­
row iec hiszpański „C an tabn a" w  
odległości 7 mil od Crom er w hrab 
stwie N orfolk —  „C antabria" sto' 
w  ogniu i płynie do Crom er, ści­
gana przez krążownik hiszpański, 
który w ezw ał ją  do zatrzymania 
się.

LONDYN, 2. 11. W środę w ie­
czorem  sensację w yw ołała w Lon­
dynie wiadomoLĆ, ze na morzu pół 
nocnym  w pobliżu wschodniego 
wybrzeża Anglii w odległości 7 n il 
morskich od znanej m iejscow ości 
kąpielow ej Crom er w hrabstwie 
N orfolk toczyła się po południu 
bitwa m orska m iędzy pom ocni­

czym  krążownikiem  należącym  do 
floty  gen Franco a statkiem han­
dlow ym  „C antabria", należącym 
praw dopodobnie do rządu barce- 
lońskiego.

Ze strom ego brzegu w  Cromer 
ubserwow ano po południu błyski 
dział, strzelających do statków, 
słyszano również wyraźnie huk 
strzałów.

Wzdłuz wybrzeża tłum y przy­
glądały’  się temu niezwykłem u w i­
dowisku. Krążownik wezwał sta­
tek handlowy do zatrzymania się,

grożąc, że w  razie oporu, otw orzy 
ogień. Gdy wezw anie to nie po­
skutkowało i .Cantabria" starała 
się ujść, krążownik otw orzył 
ogień, który trwał całą godzinę. 
Statek „C antabria" ma być zupeł­
nie zniszczony.

Bliższych szczegółów tej w alki i 
wiadom ości o ofiarach dotychczas 
brak. Fakt toczenia się tej walki 
na M orzu Północnym  tuż przy 
brzegach A nglii wyw arł, rzecz 
oczywista, sensacyjne wrażenie.

wie, umowa czekająca od 6 m ie­
sięcy na w ejście w życie, nie mo­
że być dłużej odwlekana.

Od czasu zawarcia tej umowy 
wiele wypadków zaszło w Euro­
pie. które dowodzą, że wojna do- 
niuwa w Hiszpanii przestała za­
grażać pokojow i europejskiem u, 
co jest warunkiem wprowadzenia 
w życie umowy w ielkanocnej.

Podczas spotkania w Mona­
chium Mussolini z własnej ini­
cjatyw y poinform ow ał premiera, 
że zamierza ewakuować z Hisz- 
paanii 10 tys. w ojsk  włoskich, tj. 
połowę wojsk włoskich, znajdu ją­
cych się w Hiszpanii. Co w ięcej 
rząd angielski otrzymał od M us- 
solin iego zapewnienia, że :

1) W szystkie pozostałe wojska 
wtoskie wszelkich rodzajów  broni 
będą ewakuowane po wejściu w 
życie planu komitetu nieinter­
w encji.

2) Żadne dalsze posiłki nie bę­
dą wysyłane do Hiszpanii

3) Rząd włoski w żadnym w y­

padku nie zamierza zastąpić wy­
cofan ie piechoty oddziałami wojsk 
lotniczych.

Te trzy zapewnienia w-raz z wy­
cofaniem  10 tys. piechoty stano­
wią, zdaniem premiera, dostatecz­
ny dowód dobrej woli rządu w ło­
skiego i dostateczną gwarancję, 
ze w ojna w Hiszpanii przestanie 
zagrazać pokotowi europejskiem u

„W  czasie mego pobytu w Mo­
nachium — m ówił prem ier —  za­
równo kanclerz Hitler, jak i Mus­
solini zapewnili mnie kategorycz­
nie, że nie mają żadnych am bicji 
terytorialnych w H iszpanii".

Żądając od Izby aprooaty umo­
wy, prem ier wyraził przekonanie, 
że wpłynie ona dodatnio na wzir.o 
cnienie podstaw pokojow ych i do­
pomoże do rozwiązania p ozosta ­
łych powodów tarć.

Po dyskusj Izba Gmin przyję­
ła 345 głosam i przeciwko 138 
wniosek rządowy o wprowadzeniu 
w życie układu w łosko-brytyjskie- 
go.

Spotkanie Hitler-Chamberlain

T e l e f u n k e n ,  P h i l ip s ,  H o r n y p h o n ,  U n io n ,  K o r o n a  i  b a t e r y j n e ,  
—  ■ g r a m o f o n y ,  p ł y t y ,  in s t r u m e n t y  m u z y c z n e  ■R A D I O

K .  R U S f K O W i K i
poleca 
fil ma 
chrześcij.
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dogodne warunki 
zamiana

LON DYN, 2.11. D zisiejszy libe­
ralny „S tar" podaje, jakoby prem. 
Chamberlain postanowił wszcząć 
niezwłocznie kroki celem dopro­
wadzenia do nowego osobistego 
spotkaria z kanclerzem Hitlerem.

Zdaniem dziennika, ambasador 
angielski w Berlinie, sir Neville 
Henderson, baw iący obecnii w 
Londynie, miał już otrzym ać pole­
cenie nawiązać kontakt z m iaro­
dajnymi czynnikami niemieckimi 
niezwłocznie po swym pow rocie

do Berlia, który ma nastąpić w  
najbliższych dniach.

Rozmowa prem. Cham berlaina 
z kanclerzem Hitlerem nie odbę­
dzie się jednak — jak twierdzi 
,Star“  — przed Bożym Narodze­

niem, gdyż poprzednio należy je ­
szcze przystąpić do w yjaśnienia 
szeregu ważnych kwestii w dro­
dze dyplom atycznej. Po zakończe­
niu wym ienionych negocjacji dy­
plom atycznych doidzie do spotka­
nia obu mężów stanu.
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